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D la  uczczenia 72 rocznicy u rodzin  towarzysza S ta lina

Górnicy wałbrzyscy postanawiają 
zwiększyć w ydobycie węgla

(f) Dla uczczenia 72 rocznicy i 
• urodzin Generalissimusa Józefa 

Stalina, górn icy kopalń w a ł­
brzyskich postanow ili przyspie­
szyć realizację tegorocznych za­
dań produkcyjnych :

W kopa ln i im. M nurice Tho- 
, reza, k tó re j załoga, przełam ując 

dotychczasowe trudności, w y ­
pełn ia z nadwyżką dzienne pla­
ny wydobywcze, na ogólnym 
zebraniu załogi 36 brygad ze­
społowych zadeklarowało zw ięk­
szenie w ydajności pracy od 10 
do 40 proc.

,
Brygada wydobywcza F ryde­

ryka Sznajdera z kopa ln i ,,No­
wa Ruda“  zwiększy wydajność 
pracy o 36 proc. i osiągnie 161 
procent norm y Brygada Jana 
Gospodarka z te j samej kopa l­
n i, zamiast dotychczas w yko ny­
wanych 140 procent norm y, u- 
zyska 160 procent normy.

W kopa ln i ..Bolesław C hrob­
r y “  wśród zobowiązań wysuwa 
się na czoło postanówienie rę­
bacza chodnikowego — Józefa 
Kw iatkow skiego. Podniesie on 
stopień przekroczenia swej nor­
m y o 30 procent i  uzyska 180 
procent normy.

*
Młodzieżowa brygada tokarzy 

z wTydzia łu  mechanicznego Sto­

czni Szczecińskiej, postanowiła 
praw ie o połowę skrócić czas 
wykonania p lanowanych robót.

*
(K o r. w ł.) Załoga Zakładów 

W ytwórczych Urządzeń i Apa­
ra tu ry  G rzejnej A-5, podjęła 
w dn iu 18 grudn ia szereg ze­
społowych i iifd yw idua lnych  
zobowiązań produkcy jnych dla

Przemysł chemiczny w ykonał pian na rok  1951
na 2 tygodnie przed term inem

Do końca br. zakłady tego przemysłu wyprodukują dodatkowo 20.000 ton nawozów azotowych, 300 ton
barwników, 100 miliardów jednostek penicyliny i wiele innych artykułów

17 bm . hu la  „B a to ry “  z rea lizo w a ła  swe roczne zadania p ro d u kcy jn e
Walcząc o przyspieszenie realizacji planu 6-letniego załogi \ micznego będzie wyższa w sto- r a li górnicy kopa ln i „Zabrze -

rv.ii u»« . “  r . * 1 . . . __ c im ln i  r ln  r o k u  u b ie g łe g o  o  o rz e
uczczenia 72 rocznicy urodzin : robotnicze wykonują przedterminowo roczne zadania pro
towarzysza Józefa Stalina. O- j aukcyjne. Poważny sukces odniosły zakłady przemysłu cne-

micznego, których produkcja będzie w tym roku o 33 pro­
cent wyższa niż w roku ub. O wykonaniu planu rocznego 
zameldowała załoga huty „Batory“, pracownicy zakładów 
Centralnego Zarządu Przemysłu Graficznego, załoga WSK 
¡Mielec, odlewnia „Pafawagu“ oraz 2 dalsze kopalnie „Szom­
bierki“ i „Zabrze-Zachód“. Górnik z tej kopalni Jakub 
Ossowski, pracując kombajnem osiągnął ostatnio rekord w> - 
dajności, wydobywając 35 ton węgla na roboczodniówkę.

liksa Dzierżyńskiego w T arno -

gólna wartość zobowiązań w y­
nosi 70.503 złote.

Załoga Zakładu im. Karola 
W ójcika, podjęła zobowiąza­
nie uruchom ienia na dzień 21 
grudnia nowego działu p ro­
dukc ji. Ponadto, załoga zo­
bowiązała się zmniejszyć zu­
życie smarów i o liw y  na sumę 
4.800 zło tych w każdym m ie­
siącu. (W)

*
(K or. w ł.) Dla uczczenia 72 

rocznicy urodzin towarzysza 
Stalina, oddział „B "  W rocław ­
skich Zakładów  Przemysłu 
Odzieżowego zaciągnął w arty  
pokoju w dniach od 19 bm do 
22 bm. Załoga, szyć będzie na 
zaoszczędzonych niciach przez 
dwa dni. Równocześnie Od­
dział „B "  zobowiązał się w y ­
konać plan miesięczny do 21 
grudn ia br. (jd)

O właściwe zaopatrzenie wsi 
w artykuły przemysłowe

Uchwała Prezydium  Rządu
(f) Dotychczasowa działalność 

uspołecznionego aparatu zaopa­
trzenia wsi w a rty k u ły  przem y­
słowe w ykazyw ała  w ie le b ra ­
ków  i usterek, k ry tykow anych  
zwłaszcza na odbywających się 
obecnie zebraniach wyborczych 
do władz gm innych spółdzielni

W celu usunięcia niedociąg­
nięć, ja k  również dla zapewnie­
nia wsi właściwego pod wzglę­
dem ilości i jakości zaopatrze­
nia w  a rty k u ły  przemysłowe 
oraz w celu stworzenia w a ru n ­
ków  sprzyja jących rozw ojow i 
w ym iany  tow arow ej pomiędzy, 
m iastem a wsią. Prezydium  
Rządu powzięło w tych dniach 
specjalną uchwałę.

W myśl uchw ały tow ary  prze­
m ysłowe dostarczane na potrze­
by wsi będą ściślej niż dotych­
czas dostosowane pod względem 
asortym entu, jakości i ceny do 
potrzeb ludności w ie jsk ie j. Zo­
stanie m. in. rozszerzony asorty­
m ent produkowanych na po­
trzeby wsi tkan in  wełnianych, 
bawełnianych oraz chustek. Za­
k ła dy  p rodukcyjne nastaw ią się 
na dużą różnorodność tych a r­
ty k u łó w  pod względem wzorów, 
deseni, ko lorów  oraz jakości.

U ruchom i się odpowiednią 
ilość zakładów przemysłu tere­
nowego. produkujących a rty k u ­
ły  gospodarcze dla wsi. Ponad­
to w określonych wojewódzg 
tw ach n iektóre zakiady drobnm 
wytwórczości rozpoczną wyrób 
k o n fe kc ji zw iązanej ściśle z re­

g iona lnym i upodobaniam i i od­
pow iadającej wym ogom  konsu­
menta w iejskiego. W szczegól­
ności położony zostanie nacisk 
na produkcję  odzieży p rzyda t­
nej w gospodarstwie w ie jskim .

Zakłady przem ysłu k luczo­
wego, produkujące przedm ioty 
bezpośredniego spożycia, na­
wiążą ścisły kon tak t z ogniw a­
m i C entra li Rolniczej Spółdzie l­
n i „Samopomoc Chłopska“  w 
celu peiniejszego uwzględnienia 
potrzeb wsi i zbywania produ­
kowanych a rtyku łó w  bezpo­
średnio do pow ia tow ych zw iąz­
ków  gm innych -spółdzielni.

Część m ateria łów  budow la­
nych (cegła, dachówka, papa 
itp.) zostanie wydzielona z p la ­
nów terenowych na zaspokoje­
nie na jkonieczniejszych po­
trzeb wsi. P rzew idu je się rów ­
nież zwiększenie p ro du kc ji ma­
te ria łów  budow lanych z surow ­
ca lokalnego.

Nad rozdzie ln ictw em  masy to­
w arow ej dla wsi i miasta, do­
konywanym  na szczeblu w o je­
wództwa i pow iatu, czuwać bę­
dą rady narodowe.

Prem iowanie pracow ników  
centra l handlu hurtowego, zao­
patru jących sklepy G S-ów — 
będzie uzależnione również od 
w ykonania ilościowego i asor­
tym entowego planu dostaw dla 
w ie jsk ie j sieci handlowej. P rzy ­
czyni sie to do dalszej poprawy 
zaopatrzenia te j sieci.

W dn iu  17 bm, a więc na 
2 tygodnie przed term inem , 
przemysł podległy M in is ters tw u 
Przemyślu Chemicznego w yko ­
na] plan roczny według w arto  
ści.

Przem ysły: ba rw n ików  i pó ł­
produktów , farm aceutyczny, gu 
mowy, fa rb  i lak ierów , gazów 
technicznych iuż w ykona ły  rocz­
ne plany produkcji. W n a jb liż ­
szych dniach zakończą rea liza­
cję planu rocznego: przemysł 
syntezy chemicznej oraz prze­
mysł w łókien sztucznych i pa­
pierniczy.

Przedterm inowe w ykonanie 
planu stało się m ożliwe dzięki 
wprowadzeniu nowej technik i 
i m ob ilizac ji załóg robotniczych 
na jważniejszych zakładów che 
micznych.

Najw iększe zakiady przemy 
siu chemicznego ja k : Zakłady 
Przemyślu Azotowego im  Fe-

wie, Zakłady Przem ysłu Azoto­
wego „C horzów “ , Zakiady W łó­
kien Sztucznych „W idzew “ , Za­
k iady  Przem yślu Gumowego 
..S tom il“ , Zakłady Przemysłu 
Farmaceutycznego „T a rcho m in ”  
i Zakłady Przem ysłu B a rw n i­
ków  „B o ru ta “  w ykona iy  zada­
nia p lanu rocznego jeszcze w  l i ­
stopadzie i w  początkach 
grudnją.

Zakiady te w yp rod uku ją  po­
nad plan do końca br. towarów  
wartości około 285 m ilion ów  zł 
dając przeszło 20.000 ton nawo­
zów azotowych, około 300 ton 
ba rw n ików , przeszło 100 m iiia r  
dów jednostek pen icy liny, około 
130 000 kg w łók ien sztucznych 
przeszło 300.000 par obuw ia gu 
mowego i szereg innych a rty ­
ku łów .

W w yn iku  tegorocznych osią- 
g n i.ć  produkcja  przem ysłu che-

sunku do roku ubiegłego o prze 
szło 33 procent.

Huta „Batory“ produkuje 
już na poczet 1952 roku

Zwycięski meldunek o wyko 
naniu planu produkcyjnego na 
rok 1951 złożyła w  dn iu  17 bm 
załoga hu ty  „B a to ry “ . Pragnąc 
uzyskać ja k  najlepsze w a run k i 
startu  dla w ykonania zadań 
trzeciego roku planu 6-letniego, 
załoga hu ty  „B a to ry “  podjęła 
na cześć 72 rocznicy urodzin 
towarzysza Józefa S talina do­
datkowe zobowiązania p roduk­
cyjne.

35 ton węgla 
na roboczodniówkę

W  dniu 18 grudnia br. roczne 
plany wydobycia węgla wyko-

Załoga W SK Mielec da do końca br. 
dodatkową produkcję wartości 2 milionów zł
(OD W ŁASNEG O  KO RESPO ND ENTA „T R Y B U N Y  LU D U “ )

zawodnictwa pracy na wszyst­
k ich oddziałach. W  związku z 
przedterm inow ym  wykonaniem  
planu załoga W SK da do koń 
ca br. dodatkowa produkcie  
wartości ponad 2 m ilionów  zło­
tych.

(c

Z achód ’ i, kopaln i „S zom bie rk i“ 
G órnicy kopa ln i „Zabrze — Za 
chód” zawdzięczają swói suk 
ces w g łów ne j mierze Dostępują 
re j stale m echanizacji procesów 
urabian ia  i  załadunku węgla 
G órn ik  Jakub Ossowski, pracu­
jąc kom bajnem  osiągnął ostat 
nio rekord wydajności, wydoby 
wając 35 ton węgla na roboczo 
dniówkę.

❖
W przemyśle w łóidenniezym  o 

przedterm inow ej rea lizac ji za 
dań produkcyjnych na rok bie 
żący zam eldowały już  załogi 47 
zakiadów.

O w ykonan iu  zadań planu 
rocznego zam eldowały ostatnio 
ZPW im. Łukasińskiego i ZPW 
im. Niedzielskiego.

I I  Otfólnopulska Wysiana Plastyki

W dniu 17 bm. załoga W SK 
Mieiec zameldowała o wykona 
niu na 14 dn i przed term inem  
rocznego planu wartościowego 
Przedterm inowe wykonanie p la­
nu w m ie leckich zakładach jest 
w vn ik iem  wzmożonej pracy po 
lityczne j organizaci' pa rty jne j 
oraz' umasowienia ruchu współ-

b ł.)

W szys tk ie  j io w ia ty  w o j. k a to w ic k ie g o  w y k o n a ły
roczne p la n y  s k u jju  zboża

Pierwsze pow iaty w Białostocktem zwolnione od m iarek i odsypów
(OD W ŁASNYCH KORESPONDENTÓW  „TRYBUNY LUDU ”)

postanowień u-Dalszych 8 powiatów wykonało w pełni roczne plany skupu 
zboża. Są to powiaty: Rawicz w woj. poznańskim, Szczeci­
nek _  w koszalińskim, Pyrzyce i Wolin — w szczecińskim 
oraz Cieszyn, Częstochowa, Gliwice i Pszczyna w woj. ka­
towickim. W ten sposób już wszystkie powiaty w woj. ka­
towickim wykonały roczne plany skupu zboża.

Od m iarek i odsypów zosta­
ło zwolnionych 17 bm. 7 po­
w ia tów : W ęgrów w  woj. w a r­
szawskim, Olecko i Augustów 
— w b ia łostockim , W ałcz — w 
koszalińskim , Swiecie — w  b yd ­
goskim oraz S trze lin  i Lu b in  we 
w rocław skim .

Najlepsze w y n ik i w plano­
wej sprzedaży zboża uzyskali 
17 bm. chłop i z wo jew ództw : 
szczecińskiego, koszalińskiego, 
zielonogórskiego i w rocław skie­
go.

Aktyw ruchu obrońców pokoju 
zapoznaje się z uchwałami I! sesji 

Światowej Rady Pokoju
(f) W ostatnich dniach odby­

ły  się plenarne posiedzenia wo­
jewódzkich kom ite tów  obroń - 
ców pokoju, podczas których 
przedstaw icie le PKOP składa!: 
sprawozdania z przebiegu I I  se- 
,sji Św iatow ej Rady Pokoju.

Zabiera jący glos w dyskusji 
ak tyw iśc i w y ra z ili pełne po­
parcie dia uchwał sesji i zobo­
w iązali się wprowadzić je w 
czyn Zebrani ostro potępili re- 
m ilita ryzac ję  Niemiec zachod­
nich przez anglo - am erykań­
skich agresorów i ich poplecz­
n ików

Uczestnicy obrad plenum  Wo. 
jewódzkiego i M iejskiego Ko- 
Aidetu Obrońców Pokoju w Ło­
dzi jednom yśln ie podję li rezo­
lucje. która ginst m in „D o­
magamy się na t\ chmiastowego 
zakończenia naoastnicz‘ej w o jny 
w K ore i Domagamy się rozw ią­
zania problemu niemieckiego 
na drodze zjednoczenia i dem i- 
lita ry z a c ji N iem iec!’ .

Na plenum W KOP w K a to w i- | 
cach. którem u przewodniczy! 
laureat nagrody państwowej, l i ­
te ra t — Gustaw M orcinek, w y- 
gipsił referat sekretarz PKOP 
£t. Trepczyński, po czym za­

b iera li gios przodownicy ze ślą­
skich kopalń, hu t i fabryk, 
przedstaw iciele św iata nauki i 
ku ltu ry . D ługo trw a łą  owacją 
p rzy ję li zgromadzeni wypow ie­
dzi górn ików : Kociuby z kop. 
„W ieczorek”  — delegata na 
W arszawski Kongres Obrońców 
Pokoju i N a w ra tk i z kop „B ie - 
iow ice". k tó rzy  s tw ie rdz ili, że 
odpowiedzią górn ików  polśkich 
na zakusy podżegaczy do nowej 
w o jny jest.-.zwycięska realizacja 
zadań drugiego roku pKłnu 6- 
letniego.

Uczestnicy dyskusji wskazali, 
że dzięki zwycięstwu A rm ii Ra­
dzieckie j naród polski mógi 
przystąpić do pokojowego bu­
downictwa. do tworzenia ustro- 
iu pełnej spraw iedliwości spo­
łecznej.

W czasie obrad plenum 
W KOP w Lub lin ie , przedstaw i­
cie! PKOP pos. F rankow ski 
wręczył 40 przodującym  a k ty ­
wistom pokoju dyp lom y uzna­
nia Srebrnym  Krzyżem  Zaslu- 
g- udekorowano aktyw is tkę  ru ­
chu pokoju — Kazim ierę Czu- 
ry lo . nauczycielkę z gm iny Su­
chowola, w  pow. radzyńskim .

O pełne wykonanie planu
PO ZNAN Towarzysze z ze­

społu powiatowego w O strów .u 
W ie lkopo lskim  i z zespołów 
gm innych po osiągnięciu 90 
proc. wykonania rocznego pla­
nu skupu zboża, postanow ili: 
musim y plan wykonać przed 
term inem .

Zespól zanalizował w ykona­
nie planu w poszczególnych 
gminach. G m ina Przygodzice 
wykona ła plan z nadwyżką. D u­
żo dopomogła do tego sukcesu 
dobra praca organizatorska 
pełnomocnika tow. Barskiego, 
absolwenta w o jew ódzkie j szko­
ły  pa rty jne j. Zespól skierow ał 
tow. Barskiego na gm inę W y- 
socko W ielk ie, k tóra w lok ła  się 
na samym końcu w  powiecie. 
Pociągnięcie okazało się słusz­
ne — w kró tce  Wysocko zaczęio 
doganiać pozostałe gm iny.

W osiągnięciach gm iny Sie­
roszewice Nowe dużą rolę ode­

grała postawa ZSL-owca, Sta­
nisława Kubecki, k tó ry  p ie rw ­
szy w yw iąza ł się z zadań pla­
nu. Kubecka jest przew odni­
czącym prezydium  Rady G m in ­
nej i  skutecznie k ie row a ł akcją 
skupu w  gminie.

W gm in ie  Sośnie sekretarz 
KG tow. Iw anek niestrudzenie 
walczy o to, by jego gmina 
jako jedna z pierwszych w y ­
konała plan. Dziś Sośnie mogą 
się ju ż  poszczycić 99,6 procen­
tow ym  wykonaniem  planu. 
M łody w iekiem  i doświadcze­
niem pa rty jn ym , sekretarz 
KG  w Czarnym lesie tow. Pa­
cyna p o tra fi! swoim entuzjaz­
mem zarazić wszystkich tow a­
rzyszy, k tó rzy  nie ty lk o  sami 
p ierw si w ykona li plany, ale 
s ta li się bo jow ym i ag ita toram i 
term inowego w ykonan ia  p la ­
nu przez wszystkich gospo­
darzy na terenie gm iny.

Pow ia t O strów  W lkp. zbliża 
się do pełnego w ykonania p la ­
nu rocznego. (ir)

Przestrzegać przepisów 
o kontraktacji

O LSZTYN . Pomoc dla kon ­
trak tu ją cych  trzodę chlewną 
przewidziana uchwafą rządu 
przyczyn iła się do znacznego 
wzrostu k o n tra k ta c ji w  woj. o l­
sztyńskim . Najlepsze w y n ik i o- 
siągnęly dotychczas pow ia ty 
B ran iew o i Działdowo.

N iektóre  G S-y .nie przestrze­

gają jednak 
chw ały.

Podczas ostatn ich spędów 
ch łop i nie o trzym a li ś ru ty  za 
dostarczone tuczn ik i w GS w 
Staw igudzie (po w .. O lsztyn). W 
k ilk u  GS-ach. pow. Nowe M ia ­
sto nie o trzym a li węgla. Zarzą­
dy tych GS-ów nie dop ilnow a­
ły , aby na czas sprowadzić śru­
tę i węgiel.

GS w  O lsztynku (pow. O stró­
da) wyczerpał ju ż  wszystkie 
k red y ty  przeznaczone, na zalicz­
k i dla kon trak tu jących  tuczn ik i 
na I k w a rta ł 1952 r., ponieważ 
n iepraw n ie  w yda ł je  ro ln ikom , 
k tó rzy  zakon trak tow a li tuczn i­
k i na I I  półrocze.

N iektórzy  chiop i w  gm inie 
O lsztynek nie dostarczyli św iń 
zakontraktow anych na g ru ­
dzień, prezydium  GR.N, bez 
sprawdzenia na m iejscu, w yda­
ło chłopom ty in  zaświadczenia, 
że sztuki te są zarejestrowane j krętactw ach ku łaka , jednak na 
jako maciory. Przeprowadzona J n je n ie reaguje. Pełniący obo- 
kon tro la  wykazała, że m ie li j wiązki przewodniczącego GRN

w  prezydium  GRN w  K osza li­
nie o rozpatrzenie iego sie rpn io­
wego odwołania w sprawie p la­
nu sprzedaży zboża, ponieważ 
przy w ym iarze nie uw zględnio­
no 1,25 ha zakontraktow anych 
upraw  przemysłowych.

Prezydium  GRN tw ie rdz i, że 
nie ma czasu rozpatrzyć odwo­
łania Mackiewicza. Natom iast 
prezydium  GRN m ia io  czas za­
ła tw ić  przychy ln ie  podanie K u ­
czyńskiego, ku iaka  na 20 ha. W 
rezultacie ku łak  ma plan o dwa 
kw in ta le  m niejszy od M ackie­
wicza, gospodarza , na 7,5 ha.

K u la k  Kuczyński w praw dzie 
„w ykona )" już swój plan, ale 
nie w łasnym  zbożem. Zdoła ł on 
otum anić wdowę Jurczakową. 
k tóra wypożyczyła mu zboże 
— i sama wskutek tego nie 
wykonała planu. K u ła k  swo: 
je zboże trzym a niem łóco- 
ne. Prezydium  GRN w ie o

17 grudnia odbyto się w  Warszawie uroczyste otwarcie U  
Ogólnopolskie j Wystawy Plastyki.  Na zdjęciu: rzeźba M ar ia ­
na W nuka pt. „Len in " ,  która otrzymała 1 nagrodę w dziale

rzeźby

Wyniki wyborów do sądów 
ludowych w Moskwie

(f) M O S K W A  (PAP). — W  
niedzielę, 16 bm., odbyły się w 
ZSRR w 9 repub likach związ­
kowych w ybory  do sądów lu do ­
wych. W pozostałych 7 repu­
b likach  w ybory  odbędą się 23 
bm.

K om ite t W ykonawczy Mos­
k iew sk ie j Rady M ie jsk ie j Dele­
gatów Ludu Pracującego ogło­
si) kom un ika t o w yn ikach w y­
borów do sądów ludowych, k tó ­
re odbyły się w M oskw ie 16 bm 
W wyborach do sądów ludo­
wych — stw ierdza kom un ika t— 
uczestniczyło 99,99 procent u -

oni re jestrowane m aciory, ale 
przed dwoma la ty . W pow 
Morąg stwierdzono, że GS-y w y ­
dają za liczki na m aciory, z k tó ­
rych niejedna m ia ia już  po dwa 
m ioty.

Prezydia rad narodowych i 
instancje pa rty jn e  w in n y  więcej 
uwagi poświęcić instruow aniu  
i k o n tro li pracy aparatu kon ­
traktacyjnego. (ar)

Kułackie krętactwa 
muszą być ukrócone

K O S Z A L IN . Tuż pod bokiem 
zespołu powiatowego w  Kosza­
lin ie  dzieją się dziwne rzeczy 
Bolesław M ackiew icz z grom a­
dy Strzeczenica, posiadający 7.5 
ha n ie m a l. co dzień dob ija  się

ob Dolęba tw ie rdz i: — Od K u ­
czyńskiego nie można więcej 
żądać, bo w ykona ł ju ż  plan, a 
od Jurczakow ej nie można żą­
dać wykonania planu, bo nie 
posiada zboża.

Dlaczego prezydium  GRN to ­
le ru je  tak ie  krętactwa?

Dlatego, że Dolęba podobnie 
postępuje ja k  ku łak  Kuczyński 
Dolęba posiada dwa gospodar­
stwa, a obow iązki wobec pań­
stwa w ykonu je  ty lk o  z jedne­
go.

Zespól pow ia tow y w  Kosza­
lin ie  pow in ien bardzie j w n ikać 
w  pracę zespołów gm innych a 
w szczególności w  pracę zespo­
łu  gminnego w  Koszalinie.

(pz)

praw nionych do głosowania. Na 
wysunięte przez b lok kom u n i­
stów i bezparty jnych kandyda­
tu ry  sędziów ludowych oddano 
99,57 procent głosów, a na kan­
dyda tu ry  ła w n ików  ludow ych— 
99,93 procent głosów.

W śród w ybranych  sędziów t 
ła w n ików  ludow ych kob ie ty  
stanowią — 45,2 procent, człon­
kow ie  i kandydaci W KP(b) — 
52,8 procent, bezpa rty jn i — 47.2 
procent. W ybory przeszły pod 
znakiem w ysok ie j aktyw ności 
po litycznej b iorących udzia ł w  
głosowaniu.

Prasa francuska 
o propozycji delegacji polskiej 

w Komisji Politycznej 0\'Z

Otwarcie Wojskowej Akademii Technicznej 
imienia generała Jarosława Dąbrowskiego

(f) Dnia 18 bm. odbyło się uroczyste otwarcie Wojskowej 
Akademii Technicznej im. gen. Jarosława Dąbrowskiego.

Coraz więcej młodzieży ¿robotniczej 
chłopskiej na uczelniach medycznychi
(f) Rozw ija jąca się w  szyb­

k im  tempie służba zdrow ia w 
Polsce Ludow ej wymaga coraz 

i to nowych, odoowiednio przygo­
towanych fachowo i ideologicz­
nie kadr lekarzy, felczerów i 
innych pracow ników  służby 
zdrow ia

Nowe kad ry  służby zdrow ia 
re k ru tu ją  się z synów i córek 
robo tn ików , m ało- i ś redn io ro l­
nych chłopów.

W roku akadem ickim  1951-52 
w  10 Akademiach Medycznych 
w  całym  k ra ju  71 procent ogól­
ne j iiczby studentów stanowi 
m łodzież robotniczo -  chłopska

ubieg łym i. Np. w  roku akade­
m ick im  1948-49 procent te j m ło ­
dzieży w Akadem iach Medycz­
nych w yrażał się cy frą  40.

W bieżącym roku akadem i­
ck im  ponad 63 procent studen­
tów  korzysta już  ze stypendiów. 
W porów naniu z rok iem  1948-49 
ilość przyznanych stypendiów 
wzrosła o przeszło 100 procent. 
Niezależnie od zwiększania ilo ­
ści stypendiów podwyższana jest 
także ich wysokość.

Do dyspozycji m łodzieży od­
dawane są coraz nowe bursy, 
domy akadem ickie itp . K o rzy-

C yfra  ta oznacza poważny j. sta ona także z coraz spraw n ie j- 
wzrost w porów naniu z la tam i i szej pomocy ie k a is k ie j.

Na otw arc ie  A kadem ii p rzy­
b y li: członkowie Rady Państwa 
z M arszałkiem  Sejmu W łady­
sławem K ow alsk im , członkowie 
rządu z Prem ierem  Józe­
fem Cyrankiew iczem  i w icepre­
m ierem  K orzyck im  na czele, m i­
n ister O brony Narodowej, M a r­
szałek Polski K onstanty Ro­
kossowski, sekretarz KC PZPR 
— Edw ard Ochab, szef Szta­
bu Generalnego WP, w ice­
m in is te r O brony Narodowej 
gen. b ron i W ładysław  Korczyc, 
szef Głównego Zarządu P o li­
tycznego WP, w icem in ister 
O brony Narodowej gen. bryg 
M arian Naszkowski. przewodni­
czący CRZZ — W ik to r K lo - 
siewicz, profesorow ie w yż ­
szych uczelni z rektorem  P o li­
techn ik i W arszawskiej E dw ar­
dem W archa iow skim  na czele 
oraz generalic ja i wyżsi ofice­
row ie WP.

Po odegraniu hym nu narodo­
wego przem ów ił kom endant 
Akadem ii.

Mówca podkreślił, że uczel­
nia będzie w ychow yw ała p rzy­
szłych inżyn ie rów  w o jsko­
wych w  duchu głębokiego pa­
trio tyzm u  i  gorącego oddania 
Ludow ej O jczyźnie, w  duchu 
pro le tariackiego in te rnac jona­
lizm u i  serdecznej p rzy jaźn i z 
w ie lk im  narodem radzieckim , 
w  duchu oddania w ie lk ie j spra­
w ie Lenina -  Stalina.

Zgromadzeni gorąco m an i­
festow ali swe uczucia m iłości 
dla w ie lk iego Chorążego Po­
ko ju  Józefa Stalina, dla Pre­
zydenta RP Bolesława B ieruta 
i dla Polski Ludowej.

Następnie Wy głosił przemó­
w ienie szef Sztabu Generalne­
go WP, w icem in is ter O brony 
Narodowej gen. W ładysław  
Korczyc.

„B y  W ojsko Polskie — oś­
w iadczy! mówca — mogło speł­
nić swoje zadanie obrońcy spo­
łecznych i narodowych in te ­
resów mas pracujących, by m o­
gło skutecznie ochraniać poko­
jow e budow nictw o socja liz­
mu, pow inno być należycie u- 
zbrojone i  wyposażone we 
współczesną broń i  techniczne 
środki bojowe“ .

„Ludow e W ojsko potrzebu­
je nie oderwanych od życia 
specja listów  technicznych, lecz 
inżyn ie rów  wojskow ych, ściśle 
związanych z masami lu do w y­
mi, w iernych synów swej O j­
czyzny, bezgranicznie oddanych 
spraw ie budow nictw a socja­
lizm u, uzbrojonych w  teorię 
m arksizm u -  len in izm u, w y ­
chowanych w  duchu nierozer­
w a lne j przy jaźn i, bra terstw a 
b ro n i i  ide i z niezwyciężoną 
A rm ią  Radziecką.

Gon. Korczyc s tw ie rdz ił, że 
Akadem ia pow inna pielęgno­
wać postępowe tradyc je  przo­

dującej po lsk ie j m yś li w o jsko­
wo -  technicznej naszej prze­
s z ło ś c i— nie ty lk o  bohaterską 
tradyc ję  tego w ie lk iego Polaka 
i in te rnac jona lis ty , którego im ię 
nosi — ale rów nież nawiązywać 
do tra d y c ji tak ich , ja k  prace 
M iko ła ja  Kopern ika , k tó ry  nie 
ty lk o  s tw orzy ł nową epokę w 
naukow ym  poznaniu świata, 
lecz swoją głęboką wiedzę tech­
niczną oddawał również na u - 
slugi narodu, m. in. fo r ty f ik u -  
jąc O lsztyn przed najazdem 
K rzyżaków . Akadem ia w inna 
nawiązywać do tra d y c ji Tadeu­
sza Kościuszki, tw órcy znako­
m itych  um ocnień pod Saratogą, 
F ilade lfią , tw ie rdzy West Point, 
do tra d y c ji gorącego pa trio ty , 
gen. Jakuba Jasińskiego — w y ­
bitnego inżyniera wojskowego 
epoki s tan is ławow skie j, gen. Be­
ma, którego badania i prace 
naukowe w  zakresie a rty le r ii 
rak ie tow e j postaw iły w  szeregi 
p ion ierów  te j gałęzi techn ik i 
wojennej.

„N aukow o uzasadniona k r y ­
tyka koncepcji w o jskow o-tech- 
nicznych burżuazyjnych teore­
tyków  państw b loku anglo- 
am erykańskiego — oświadczy! 
mówca — oraz świadome, głę­
bokie rozum ienie zalet techn i­
cznych i  bo jowych, na jbardzie j 
nowoczesnego, wypróbowanego 
w  walkach sprzętu w o jskow e­
go, w  ja k i uzbrojone i wyposa­
żone są A rm ia  Radziecka i W o j­
sko Polskie — pow inny  um a-

(d) P A R Y Ż (PAP) Propozycja 
delegacji po lskie j w sorawie 
utworzenia kom is ji dla rożna 
trzenia propozycji trzech mo 
carstw  zachodnich qraz noora 
wek radzieckich w spraw ie za 
kazu broni atomowej i rozbroję 
nia — została Dodana orzez ca 
ta nrase na czoiowvm miejscu 
„H u m an ité ” podkreśla doniosłe 
znaczenie propozycji polskie j. 
Dziennik ten zaznacza że pro 
ie k t rezo lucji po lskie i stwarza 
w a runk i Dorozumienia. Jeżeli 
trzy mocarstwa zachodnie od 
rzuca wniosek polski, wówczas

dadza dowód, że nie chcą roz­
brojenia.

„L ib e ra tio n “  podkreśla, że 
i oropozycia polska w w o ła la  za­
mieszanie i  zanieookoienie 
wśród członków delegaci) ame­
rykańskie j. k tó rzy  byna jm n ie j 
nie kw apia się do osiągnięcia 
Dorozumienia w soraw ie zaka­
zu broni atom owej i redukc ji 
zbrojeń Delegaci am erykańscy 
chcą po prostu narzucić swa wo. 
lę Zgromadzeniu Ogólnemu 1 
zmusić ie do przyjęcia swego 
stanowiska.

cniać wśród w ychowanków  
W ojskow ej A kadem ii Technicz­
nej zaufanie do w łasnej siły. 
we własną broń i  technikę w o­
jenną.”

„W  sytuac ji — oświadczył 
mówca — gdy amerykańscy im ­
peria liśc i — podżegacze w o jen­
n i przygotow ują  nową wojnę 
przeciwko Z w iązkow i Radzie­
ckiem u i  k ra jom  dem okracji 
ludowej, gdy reakcy jny rząd 
zachodnio-niem iecki jaw n ie  gło­
si odwetowe hasła rew iz jo n is ty ­
czne i organizuje neoh itlerow ski 
W ehrm acht — zagadnienie da l­
szego nieustannego umacniania 
obronności naszego k ra ju  po­
siada szczególne znaczenie. W 
tej sy tuac ji zadania stojąc0 
przed W ojskową Akadem ią 
Techniczną nabierają szczegól­
nej wagi. Polska i je j Ludowe 
W ojsko — to ważne ogniwo w 
obozie pokoju i postępu, k tó re ­
mu przewodzi Związek Radzie­
ck i i W ie lk i S ta lin . Siia tego 
obozu po tra fi pokrzyżować p la ­
ny podżegaczy w o jennych” .

Przem ówienie p rz y ję li zgro­
madzeni d ług o trw a łym i ok la ­
skami.

Po wygłoszeniu przez p ik  
Solskiego inauguracyjnego w y ­
k ładu na tem at: „Rola techn ik i 
wojenne j w  w o jn ie  współcze­
snej w  św ietle sta linow skie j 
nauk i w o jenne j”  — obecni na 
uroczystości goście zw iedzili po­
mieszczenia i urządzenia A k a ­
dem ii.

Ponad 15,5 miliona podpisów 
pod Apelem Pokoju we Włoszech

(f) R ZY M  (PAP). Sekretarz i że we Włoszech zebrano ponad 
Ogólnokrajowego K om ite tu  Bo- 1 15,5 m iliona  Dodpisów pod ape- 
jow n ików  o Pokój, G u iliano j lem Ś w iatow ej Rady Pokoju. 
Pajetta, podał do w iadom ości,!

Lombardo Toledano 
kandydatem na prezydenta Meksyku
(a) NOW Y JO R K (PAP). P ra - | dowa wysunęła na stanowiska 

I sa donosi, że w  związku z w y- prezydenta kandydaturę czlon- 
boram i na prezydenta M eksyku, j ka Św iatow ej Rady Pokoju 1 

I k tó re  m ają się odbyć w  lipcu ; wiceprzewodniczącego SFZZ — 
1952 r „  Meksykańska Partia  L u - i Lom bardo Toledano.

W alki w Korei
b ra ły  udzia ł w  bestia lskim  
bom bardowaniu osiedli miesz­
kalnych położonych w  pobliżu 
m iasta In r iu la  na zachodnim

(f) P E K IN  (PAP). W  , kom u­
nikację ogłoszonym 18 grudn ia 
w  Phenjanle dowództwo na­
czelne K oreańskie j A rm ii L u ­
dowej donosi, że oddzia ły a rm ii j wybrzeżu Kore i, 
ludow ej w  ścisłym w spółdzia ła- ]
n iu  z ochotn ikam i ch ińsk im i ] ■ -----—
prowadzą na wszystkich fron - j r
tach zaciekłe w a lk i z nacie ra ją - n  7 I V U: v  11 41 Ł D 7  P. 
cym i w o jskam i in te rw en tów  i  j U Ł I S W \  I ! IM fc K L fc. 
oddziałam i a rm ii lisynm anow -
skie j — zadając n iep rzy jac ie lo ­
w i znaczne s tra ty  w  ludziach i 
sprzęcie.

A rty le r ia  a rm ii ludow ej zato­
piła okrę t n ieprzyjacie la  i po­
ważnie uszkodziła jeden z jego 
kontrto rpedow ców . O krę ty  te

i. S TA R E C : Ograna melodia
(K o re sp o n d e n c ja  z P aryża)

J. R .: Przodow nicy pracy wsi 
polskiej

R O M A N  S Z Y D Ł O W S K I: P ro ­
fesja kap italistycznego w y zy ­
skiwacza (T e a tr)

►
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Fak ty  i w n ioski

Te same metody
N a jp ie rw  zwolniono z w ięzień 

faszystowskich zbrodniarzy, w 
rodzaju m arszałka Grazianiego, 
un iew inn iono  m orderców pa r­
tyzantów , ludności w łosk ie j, w 
rodzaju faszystowskiego bandy­
ty , księcia Borghese.

Następnie książę Borghese, 
d la  zadokum entowania „od bu ­
do w y" faszyzmu, pobłogosła­
w iony  przez chadeckich neofa­
szystów, odrodził o fic ja ln y  
organ Mussoliniego — „ I I  Popo- 
lo  d ‘I ta lia ‘‘.

Obecnie De Gasperi, zapew­
n iw szy sobie współpracę zarów ­
no Grazianieh, ja k  i Borghe- 
sich, p rzystąp ił do generalnego 
ataku na uczestników a n ty fa ­
szystowskiego ruchu pa rtyzan­
ckiego w  czasie h itle ro w sk ie j 
okupac ji W łoch. A by  oczernić 
partyzantów , wytoczono n ie ­
dawno proces przeciwko człon­
kom  pa rtyzanck ie j d y w iz ji im  
G aribaldiego, zarzucając im  p o ­
pełnienie«. m orderstw . Jak w y ­
n ik ło  z przewodu sądowego, 
partyzanci w yko na li w y ro k i 
trybun a łów  partyzanckich na 
agentach gestapo, k tó rzy  m ie li 
na sum ieniu śm ierć w ie lu  p a ­
tr io tó w  w łoskich . I  w łaśnie w 
obronie tych agentów stanął 
rząd De Gasperiego.

Prow okacje przeciwko rucho­
w i oporu posunął De Gasperi 
tak  daieko, że w ytoczy ł obecnie 
proces b. dowódcy d y w iz ji im. 
G aribald iego — M ora lino . Po­
nieważ jednak M ora lino  jest 
deputowanym  do Izby Posłów z 
ram ienia K P  Włoch, De Gaspe­
r i zażądał od parlam entu zn ie­
sienia jego n ie tyka lności po­
selskiej. De Gasperiemu z w ie l­
ką  trudnością  udało się uzy­
skać zaledwie 5 głosów w ię k ­
szości, ponieważ przeciwko

f w n ioskow i tem u g łosowali nie 
| ty lk o  posłowie opozycji, ale 
I również w ie lu  posłów większo- 
| ści rządowej, k tó rzy  nie ośmie­

l i l i  się podpisać publiczn ie  pod 
tą niesłychaną p row okacją  rzą­
dową.

Proces partyzantów  z d y w i­
z ji im . G aribald iego i sprawa 

! M ora lino , znanego całemu na- 
i rodow i w łoskiem u z bohater- 
| sk ie j w a lk i przeciwko okupan- 
| tom, zdobyły De Gasperiemu 
! uznanie neofaszystów i swych 
j am erykańskich mocodawców. 
Lecz z całych W ioch na p ływ a - 

! ją  depesze protestacyjne, robo t- 
i n icy szeregu fa b ry k  p rze rw a li 
pracę na znak protestu prze­
c iw ko  haniebnej uchwale Izby 
Posłów. W łoska op in ia  pub licz­
na zdecydowanie potępiła ten 
nowy, haniebny ak t am erykań­
skich m arionetek, k tó ry  jest 
obelgą dla uczuć patrio tycznych 

I całego narodu.

*
K ie row n icy  zbrodniczej orga- 

| n izac ji „Ekspozytura  .Urzędu 
Śledczego“  — „S ta rt" , k tó rych  

' proces toczy się obecnie w 
W arszawie, d la  oszukania o p i­
n ii pub liczne j nażyw a li m ordo­
wanych przez siebie działaczy 
lew icow ych „bandyda tam i". T e j 
samej m etody używa obecnie 
De Gasperi i  oskarża niewygod­
nych d la  siebie działaczy p a r­
tyzanckich o „m orders tw a“ .

Bow iem  m etody stosowane 
przez faszystów są wszędzie 
jednakowe. A le  też wszędzie, 
wcześniej czy później, kończą 
oni tak  samo: na ław ie oskar­
żonych, aby odpowiedzieć przed 
narodem za popełnione zbrod­
nie.

RA

Zdobyte w ZSBH doświadczenie 
pomoże nam w przebudowie 

teatru poisbieqo
Wypowiedź reżysera

(f) M O S K W A  (PAP). P rzeby­
wająca w  ZSRR delegacja a rty ­
stów  polskich i działaczy sztuki 
przyby ła  do Leningradu. Człon­
kow ie  delegacji zapoznali się z 
repertuarem  i działalnością tea­
tró w  leningradzkich oraz zw ie- j 
d z ili liczne zaby tk i historyczne j 
m iasta.

W w yw iadz ie  udzie lonym  
przedstaw icie low i TASS reży­
ser Państwowego Teatru Pol­
skiego w  W arszawie — Bohdan 
K orzen iew ski ośw iadczył m. in.: 
„Jesteśm y pełn i podziwu dla 
tea tru  radzieckiego, dla jego 
wysokiego ppziomu artys tycz­
nego i ideowego, dlatego, że w y ­
chow uje on nowego obywatela 
radzieckiego — budowniczego 
na jp iękn ie jsze j przyszłości swej 
ojczyzny. Przekonaliśm y się. że

B. Korzeniewskiego
radziecka szkoła tea tra lna w y - 
chbwuje nie ty lk o  doskonałych 
aktorów , lecz rów nież doskona­
łych obyw ate li. Oglądaliśm y 
w ie le  sztuk dram atycznych k la ­
syków rosyjskich oraz w spół­
czesnych d ram aturgów  radziec­
kich. Z każdej sztuki przebija 
dojrzałość i głęboka myśl. Sztu­
k i w ystaw ione w  teatrach ra ­
dzieckich to nie ty lk o  doku­
menty. Sztuki te są fragm enta­
m i życia. Nabyte przez nas o- 
gromne. doświadczenie pomo­
że nam w  przebudow ie tea tru  
n is k ie g o , w  postaw ieniu go na 
służbę narodu tak, aby w ycho­
w yw a ł on bo jow n ików  o nową 
Polskę. U ludzi radzieckich u - 
czymy się w ia ry  w  człowieka, 
w ia ry  w siłę in te le k tu ."

Plenum zacbodmo-nieniiecbiego 
Komitetu Obrońców Pokoju

Przyjęcie propozycji ZSRPi lęży w interesie
wszystkich m iłujących pokój narodów

Dyskusja w Komisji Politycznej B\Z
(d) P A R Y Ż  (PAP). Pierwsza część posiedzen ia K o m is ji P o- 

| lityczn e j w d n iu  17 bm. poświęcona by ła  usta len iu  ko le jności 
| rozpatrzen ia  w n iosku radzieckiego w  spraw ie  agresywnych 
działań i inge renc ji S tanów Z jednoczonych w  w ew nętrzne 
spraw y innych państw.

m ienie w  spraw ie u tw o rz e n ia , spraw ie k o n tro li nad energią 
jedne j ko m is ji do spraw ener- j atomową.

Pod presją USA propozycje

Delegat USA Jessup zapropo­
nował, aby sprawa ta rozpatrzo­
na została po zakończeniu dy ­
skusji nad propozycjam i „ro z ­
b ro je n io w ym i“  trzech m ocarstw  
zachodnich oraz zgłoszonymi do 
nich popraw kam i radzieckim i. 
Jessup nie om ieszkał przy tym  
zaznaczyć, że oskarżenia, wysu­
nięte przez Związek Radziecki, 
są „nieuzasadnione“

Szef de legacji radzieckie j W y­
szyński podkreślił, że zgłoszona 

| przez delegację radziecką spra- 
j wa, k tó rą  zgodnie z decyzją 
I Zgromadzenia Ogólńego rozpa- 
! trzyć ma K om isja  Polityczna, 
j zasługuje na najwyższą uwagę. 
C'd spraw y te j pow iedział W y­
szyński — nie można się od­
żegnać frazesami, ja k  to uczy­
n ił dzisiaj pan Jessup, ośw iad­
czając jakoby oskarżenia ra­
dzieckie pod adresem USA by­
ły  nieuzasadnione. Oskarżenia 
te są praw dziw e i całkow icie 

| uzasadnione. DÓwiedziemy tego 
i na podstaw ie w ie lu  fak tów , k tó . 
j  rvcv' panom Jessupom nie uda 
i się obalić.

W yszyński oświadczył, że de- 
j legacja radziecka nie oponuje 
{ przeciwko temu. aby zgłoszona 
przez nią sprawa rozpatrzona 
została po zakończeniu dyskusji 
nad obecnym punktem  porządku 
dziennego.

Następnie K om is ja  wznow iła  
dyskusję nad poszczególnymi 
punktam i p ro jek tu  rezo luc ji 
trzech m ocarstw  zachodnich 
o ra z ' zgłoszonymi do niego po­
p raw kam i radzieckim i.

Jako pierwszy przem awiał 
delegat B ia ło rus i K is ie lów .

Delegat B ia ło rus i poddał po­
nownie k ry tyce  chw yty  do ja ­
k ich ucieka ją się przedstaw icie­
le trzech m ocarstw  zachodnich, 
aby usp raw ied liw ić  swą odmo­
wę urzeczyw istn ien ia n iec ie r- 
piących zw łok i zadań, s fo rm u­
łowanych w  poprawkach ra ­
dzieckich, w  któ rych  rozw iąza­
n iu  zainteresowane są wszystkie 
m iłu jące pokój narody.

Delegat B ia ło rus i oświadczył, 
że przyjęcie propozycji radziec­
k ie j w  spraw ie zakazu broni 
atomowej i ustanow ienia ścisłej 
k o n tro li nad tym  zakazem jest 
na jdonioślejszym  zadaniem m ię­
dzynarodowym .

Delegat Pakistanu Z a fru lla h  
K han stw ie rdz ił, że jednostron­
na decyzja w  om aw ianej kw e­
s tii nie może dać praktycznych 
w yn ików , je ś li nie poprą je.i 
wszystkie w ie lk ie  mocarstwa, 
k tó re  posiadają na jw iększy po­
tenc ja ł m ilita rn y . P rzedstaw i­
ciele czterech w ie lk ich  m ocarstw  
osiągnęli w  podkom is ji porozu-

g ii atom owej i zbro jeń typu  
klasycznego. Jednakże d z ia ła l­
ność te j k o m is ji może być sku­
teczna tylko., w  tym  w ypadku, 
je ś li nie będzie ona zobowią­
zana do podejm owania decyzji 
w  oparciu o żądania i życzenia 
ty lk o  jedne j strony. Delegacja 
Pakistanu, wychodząc z założe­
nia, że ty lk o  -takie porozum ie­
nie może być skuteczne, k tó re  
opiera się na podstaw ie m oż li­
w e j do przy jęc ia  dla czterech 
m ocarstw , wstrzym a się od gło­
sowania zarówno nad pro jektem  
rezo luc ji trzech m ocarstw  ja k  i 
nad popraw kam i radzieckim i.

Szef delegacji uk ra iń sk ie j B a­
ranow ski poddał w n ik liw e j i 
szczegółówej k ry tyce  osław iony 
plan Barucha, na k tó rym  dele­
gacje trzech m ocarstw  pragną 
oprzeć cały system ko n tro li m ię­
dzynarodowej nad energią ato­
mową.

Delegat U k ra in y  w ykaza ł ca ł­
kow itą  bezpodstawność tw ie r ­
dzeń przedstaw icie li trzech m o­
carstw , jakoby delegacja ra ­
dziecka, odrzucając pian B a ru - 
eha, nie zgłaszała żadnych in ­
nych propozycji, zm ierzających 
do ustanow ienia k o n tro li nad 
zakazem b ron i atomowej. P rzy­
pom nia ł on, że ju ż  11 czerwca 
1947 r. delegat ZSRR przedsta­
w ił kom is ji atom owej główne 
tezy, k tó re  pow inny być pod­
stawą międzynarodowego poro­
zum ienia lub  kon w e nc ji w

te zostały odrzucone przez g ru ­
pę państw, k tó re  należą do b lo­
ku a tlan tyck iego i odgryw ają  
w  ONZ ro lę  agresywną.

Baranow ski podkreślił, że de­
legacja ukra ińska w  całej pełni 
podziela stanowisko Zw iązku 
Radzieckiego w  spraw ie zakazu 
b ron i atom owej i ustanowienia 
skutecznej k o n tro li m iędzyna­
rodow ej nad przestrzeganiem 
tego zakazu.

Szef delegacji po lsk ie j W ie r- 
b łow ski, porów nując popraw ki 
radzieckie z odpow iedn im i 
punktam i pro jektu  rezo lucji 
trzech m ocarstw , podkreś lił po­
nownie, że ty lk o  propozycje ra ­
dzieckie mogą zapewnić rzeczy­
w iste rozw iązanie ważnych i 
p ilnych  zadań: zapewnienia po­
ko ju , zaprzestania wyścigu 
zbrojeń, zakazu b ron i atom owej, 
re d u kc ji zbrojeń i wprowadze­
nia ścisłej k o n tro li nad wcie­
leniem  tych zarządzeń w  życie.

Identyczne stan.owisko zajęła 
delegatka Czechosłowacji — w i­
cem in ister Sekaninova.

Na posiedzeniu poniedzia łko­
w ym  zakończono debatę nad 
w szystk im i punk tam i rezo luc ji 
trzech m ocarstw  oraz nad po­
p raw kam i radzieckim i. Przewo­
dniczący kom is ji ośw iadczył, że 
delegacja radziecka zastrzegła 
sobie praw o przedstaw ienia 
swego stanowiska wobec zrew i­
dowanego p ro je k tu  rezo luc ji 
trzech m ocarstw  jako  całości.

Obrady Specjalnej Komisji Politycznej ONZ nad sprawą Niemiec
(a) P A R Y Ż (PAP), Na ponie­

dz ia łkow ym  po jedzen iu  Spec­
ja ln e j K o m is ji P o lityczne j to­
czyła sie w  dalszym ciągu dys­
kusja w  spraw ie utworzenia 
tzw. K om is ji ONZ dla zbadania 
w arunków  przeprowadzenia 
w yborów  w  Niemczech.

Delegat Izraela, k tó ry  prze­
m awiał, pierwszy podkreślił, że 
w Niemczech zachodnich w y ­
kazuje sie zbrodniczą pob łaż li­
wość w stosunku do b h it le ­
rowców i us iłu je  się p rze jść  do 
porządku dziennego nad <wru- 
cieństwam i reżim u h itle ro w ­
skiego S tw ie rdz ił on również, 
że zgłoszone rezolucje nie dają 
żadnej gw aranc ji przeciwko od­
rodzeniu w  Niemczech h itle ry z ­
mu i m ilita ryzm u. Z d rug ie j 
strony jednak delegat Izraela, 
zabiegając wyraźnie o względy 
USA i  A n g lii, nie cofnął się 
przed oszczerczymi a takam i na

Niem iecką Republikę Dem okra­
tyczną, tra k tu ją c  ją na rów ni 
z reakcy jnym  reżimem w Bonn.

Przedstaw iciel A n g lii Jebb, 
występując w  obronie pro jek tu  
rezo luc ji USA, A n g lii i F ranc ji 
oświadczył, że nie odpowie na 
k ry tykę , ja k ie j poddano w  K o­
m is ji po litykę  trzech m ocarstw 
zachodnich wobec Niemiec 
P rzyznał on tym  samym, że nie 
jest w  stanie obalić oskarżeń 
wysunię tych przeciwko up ra ­
w iane j przez USA. A ng lie  i 
Francje po lityce rem ilita ryza c ji 
N iem iec zachodnich, polityce 
rozczłonkowania Niemiec i sa­
botowania pokojowych propo­
zycji N iem ieckie j R epub lik i 
Dem okratycznej.

Jebb zmuszony b y ł w p ra w ­
dzie przyzn&ć. że wszelkie pro­
blem y dotyczące N iem iec w inny 
być rozstrzygane wyłącznie 
przez cztery mocarstwa okupa­

cyjne. ale jednocześnie ośw iad­
czył, że w c h w ili obecnej osią­
gnięcie porozum ienia między 
n im i jest niemożliwe.

Delegat b ry ty js k i w dalszym 
ciągu domagał się przyjęcia pro­
pozycji USA, A n g lii i F ranc ji 
w spraw ie utworzenia n ie lega l­
nej K o m is ji ONZ dla Niemiec. 
Odrzucając rezo lucję szwedzką, 
Jebb poparł jednocześnie po­
prawkę delegacji Kanady. Da­
n ii. Is land ii. H o land ii i N orw e­
gii. k tóra przewidu.je prze­
kształcenie K o m is ji ONZ w  
swego rodzaju stały organ, in ­
gerujący w  wewnętrzne spra­
wy narodu niemieckiego.

Jebb w im ien iu  trzech de­
legacji zachodnich — A n g lii, 
USA i F ranc ji — zaproponował, 
aby w  skład K o m is ji ONZ dla 
zbadania w a runków  przeprow a­
dzenia w yborów  'Ą Niemczech

weszli przedstaw icie le następu­
jących pięciu państw : B razy lii, 
Is lan d ii, H o land ii, Pakistanu i 
Polski.

Następnie przem aw iał dele­
gat L ibanu, k tó ry  s tw ie rdz ił, że 
losy N iem iec zależą od czterech 
mocarstw okupacyjnych i od 
samego narodu niemieckiego, 
wobec czego należałoby zw ró­
cić się do w ie lk ich  m ocarstw 
z apelem, aby osiągnęły poro­
zum ienie w  kw estii n iem ieckie j 
oraz przekonać naród niem iec­
k i O— konieczności wykazania 
„dobre j w o li“  w  celu osiągnię­
cia porozumienia. Delegat L i­
banu nie ośm ie lił się jednak 
zaoponować przeciwko propozy­
c ji u tw orzen ia  K o m is ji ONZ dla 
Niem iec i zgłosił ty lk o  do tego 
p ro jek tu  poprawkę, p rzew idu ją ­
cą, że K om is ja  ONZ w inna 
przedstaw ić sprawozdanie n a j­
później do 1 września 1952 r.

M ię d z y n a ro d o w y  „B a n k  o d b u d o w y  i  ro z w o ju “  
narzędz iem  e ksp a n s ji i w y w ia d u  ekonom icznego  USA

Przem ówienie przedstawiciela ZSRR w Komisji do spraw ekonomicznych  
i finansowych Zgromadzenia Ogólnego ONZ

(dl B E R L IN  (PAP). W Dues- 
seldorfie odbyło się V plenum 
Zachodnio-N iem ieckiego K o m i­
te tu  O brońców Pokoju W p ra ­
cach plenum  uczestniczyło prze­
szło 100 delegatów, reprezentuj 
jących ludność Niemiec zachod­
nich.

Referat o walce zachodnio- 
n iem ieckich obrońców pokoju o 
pokojowe rozw iązanie kw estii 
n iem ieck ie j w yg łos ił przew odni­
czący Zachodnio - N iem ieckiego 
K om ite tu  Obrońców Pokoju — 
E rw in  Ecker.

Jak donosi agencja ADN, ple­
num  skierow ało do zachodnio- 
n iem ieckiego sądu kon s ty tu cy j­
nego pismo, w k tó rym  s tw ie r­
dza. że rząd w Bonn systema­
tycznie ogranicza prawa demo­
kra tyczne narodu, a obecnie usi­
łu je  wprowadzić zakaz p a r ti i i 
organ izacji dem okratycznych.

Działalność tę — stw ierdza p i­
smo — można porównać z me­
todam i rządu h itlerowskiego. 
Tak samo wówczas ja k  i obec­
n ie  represje skierowane zosta­

ły  początkowo przeciw ko K o ­
m unistycznej P a rtii Niemiec, 
lecz w kró tce  potem dotknęły 
one partię  socjaldem okratyczną 
zw iązki zawodowe, członków in ­
nych p a rtii i organizacji, a w re ­
szcie wszystkich tych, k tórzy  
sprzeciw ia li się dykta tu rze  h i t ­
lerowskie j. D latego Zachodnio- 
N iem lecki K om ite t Obrońców 
P oko ju  domaga się umorzenia 
postępowania sądowego prze­
c iw ko Kom unistycznej P a rt ii 
N iem iec (KPD).

Uczestnicy plenum  w yd a li 
apel, w zyw ający obrońców po­
ko ju  do organizowania m an ife ­
stac ji w  miastach i wsiach, w 
celu poparcia żądania zwołania 
narady ogólnoniem ieckiej.

Zjednoczone, zdem ilita ryzo- 
wane, m iłu jące  pokó j N iem cy 
zapobiegną w o jn ie  w Europie. 
W alka o pokojowe rozw iązanie 
kw estii n iem ieckie j jest w k ła ­
dem narcjdu niem ieckiego w 
dziełó zachowania pokoju na 
całym  * 1 świecie — stw ierdza w 
zakończeniu odezwa.

Konferencja działaczy SPD 
przeciw remilitaryzacji Trizonii

(d) B E R L IN  (PAP). Jak do­
nosi agencja AD N . we F ra n k ­
fu rc ie  nad Menem odbyła się 
konferencja  A k c ji Socja listycz­
nej. W obradach wzię ło u‘dzial 
35(1 działaczy socja ldem okra­
tycznych.

Uczestnicy kon fe renc ji uchwa­
l i l i  jednom yśln ie rezolucję, k tó ­
ra domaga się prowadzenia 
konsekw entnej w a lk i o pokój 
oraz zapobieżenia wciągnięcia 
N iem iec zachodnich do paktu j 
atlantyckiego. Rezolucja wzywa 
wszystkich socja ldem okratów  w  
Niemczech zachodnich i w  B er­
lin ie  zachodnim do ak tyw ne j 
w a lk i przeciw ko przygotow a­
n iom  wojennym , re m ilita ry z a c ji 
oraz przeciw ko próbom  w p ro ­
wadzenia powszechnej służby 
w o jskow ej.

Domagamy się zwołan ia na­
rad y  ogóinoniem ieckiej — 
stw ierdza rezolucja — przepro­
wadzenia wo lnych, rów nych, 
ta jn ych  i dem okratycznych w y ­
bo rów  do Zgromadzenia Ogól­
nego w  celu utworzenia zjed­
noczonych, dem okratycznych i 
pokó j m iłu jących  Niemiec, za­
w arc ia  natychm iastowego tra k ­
ta tu  pokojowego a następnie

wycofania w szystkich w o jsk 
okupacyjnych z Niemiec.

Należy odrzucić plan Schu­
mana jako  plan, k tó ry  ma na 
celu wzmożenie wyścigu zbro­
jeń i przygotowań ds nowej 
w o jny. Potępiam y konszachty 
Adenauera z m ocarstw am i za­
chodnim i, a lbow iem  służą one 
przygotowaniom  w o jennym  i 
"stanowią groźbę dla egzystencji 
narodu niemieckiego.

Należy zakazać propagandy 
antyradzieck ie j, k tó ra  jest osią 
przygotowań wojennych. P ra­
gniem y żyć w  p rzy jaźn i z wszy­
s tk im i narodam i, w  te j liczbie 
rów nież z narodem radzieckim . 
Odrzucam y propagandę prze­
c iw ko  granicy na Odrze i N y ­
sie, a lbow iem  jest ona częścią 
składową p o lity k i odwetu i 
szowinizmu. Domagamy się 
przyjaznych stosunków pom ię­
dzy nową Polską a zjednoczo­
nym i Niem cam i.

W szystkie organizacje faszy­
stowskie w in n y  być natychm iast 
zakazane.

Zakaz K om unistycznej P a r t ii 
N iem iec (KPD) jest bezprawny, 
ponieważ gwałci elementarne 
zasady dem okracji.

Ze sportu---- -------  --— \

Rekordy łyżw iarzy i sztangistów radzieckich
M O S K W A . Ł y ż w ia rz e  ra d z ie c c y  I 

p rz y g o to w a li sie s ta ra n n ie  do tego - j 
rocznego  sezonu. O s ta tn io  na za- i 
w o d a c h  w  S w ie rd ło w s k u  m ło d y  i y \ -  \ 
w ia rz  K ra s iln ik o w  u z y s k a ł na d y ­
s tans ie  3.000 m  d o s k o n a ły  czas — ! 
4:56,8 m in . co je s t n o w y m  re k o rd e m  ■ 
ZSR R , le p szym  od p op rze d n ie g o  o 
0.4 sek.

W  B a k u  ro z p o c z ę ły  sie d ru ż y n o  - 
We m is trz o s tw a  ZS R R  w  podnosze­

n iu  c ię ż a ró w  z u d z ia łe m  re p re ze n ­
ta c j i :  A r m i i,  M a ry n a rk i  W o je n n e j, 
D yna m o , S p a rta k a  i  z w ią z k ó w  za­
w o d o w y c h .

W p ie rw s z y m  d n iu  m is trz o s tw  
m is trz  s p o rtu  F a rs c h u d in o w  p o b ił 
re k o rd  ZS R R  w  w adze  k o g u c ie j,  u -  
z y s k u ją c  w  p o d rz u c ie  95,7 kg . W  te j 
sam ej w adze  U  dodo  w  p o p ra w ił o 
2,5 kg . re k o rd  k r a jo w y  w  t r ó jb o ­
ju ,  o s ią g a ją c  310 k g .

(f) P A R Y Ż  (PAP). Delegacja
Ekwadoru złożyła w  K o m is ji do 
spraw ekonomicznych i finanso­
w ych  Zgromadzenia Ogólnego 
p ro je k t rezo lucji, dotyczący 
działalności M iędzynarodowego 
Banku O dbudowy i Rozwoju.

Rezolucja ta proponuje za­
aprobowanie transakc ji M iędzy­
narodowego Banku z n ie k tó ry ­
m i narodow ym i bankam i oraz 
zaleca państwom, zarówno 
członkom ONZ ja k  i n ie  należą­
cym do ONZ, aby popiera ły  in ­
westycje pryw atnego kap ita łu  
za pośrednictwem  Banku M ię ­
dzynarodowego i aby usunęły w  
tym  celu« wszelkie przeszkody 
adm in is tracy jne  i  ustawodawcze.

17 bm. w  dyskus ji nad tą 
sprawą zabrał głos przedstaw i­
c ie l ZSRR — A ru tu n ia n .

M ów iąc o działa lności M ię ­
dzynarodowego Banku Odbudo­
w y A ru tu n ia n  wskazał, że Bank 
ten w ciągu pięciu la t swego 
istn ien ia nie w ykona ł • swego 
podstawowego, zadania — f i ­
nansowania rozw oju ekono­
micznego k ra jó w  gospodarczo 
zacofanych. Bank ten prze­
ksz ta łc ił się w  istocie rzeczy w  
ins ty tuc ję  amerykańską.

Operacje bankowe, po lityka  
kredytow a Banku podporządko­
wana jest ekonom icznym  i po­
litycznym  interesom USA.

Udzielane przez Bank pożycz­

k i u ła tw iać  m ają przenikanie 
w p ływ ó w  am erykańskich do 
k ra jó w  zacofanych i w yp ie ra ­
nie z tych k ra jó w  w p ływ ów  in ­
nych m ocarstw  kolon ia lnych. 
Pożyczki Banku m ają  przede 
wszystkim  na celu popieranie 
eksportu am erykańskiego.

W dalszym ciągu A ru tu n ia n  
podkreś lił działalność licznych 
m is ji Banku O dbudowy i Roz­
w o ju  w  różnych krajach. W 
ubieg łym  ty lk o  roku  Bank w y ­
sia ł 3Ó tak ich  m is ji do różnych 
k ra jów . Bank ten «— pow iedzia ł 
A ru tu n ia n  — przypom ina spe­
cja lną ins ty tuc ję  do spraw w y ­
w iadu  gospodarczego. Przedsta­
w icie le USA prowadzą na sze­

roką skalę w yw iad  gospodarczy 
w  różnych k ra jach  p rzy pomo­
cy tego Banku. Szczególnie oży­
w iony  jest w yw iad  ekonomiczny 
M iędzynarodowego Banku Od­
budowy i Rozwoju w  kra jach 
sąsiadujących ze Zw iązkiem  Ra­
d z ie c k im — w  Iran ie , w  T u rc ji 
i nawet w  F in land ii.

Z k ró tk ie j analizy w yn ika  — 
pow iedzia ł A ru tu n ia n  — że 
M iędzynarodow y Bank O dbudo­
w y nie w ykona ł swego g łów  
nego zadania — finansowania 
rozw oju  k ra jó w  zacofanych, 
lecz przekszta łc ił się w  in s ty tu ­
cję amerykańską, k tó re j dzia­
łalność jest sprzeczna z zasa­
dam i ONZ.

J u t r o  w i e l k i e j  b u d o w y
(KORESPONDENCJA W ŁA SNA „TR YB U N Ę LUDU")

Lenka HasknvaW  okresie bu rżuazyjnych rzą- 
| dów w  Czechosłowacji — Sło­

wacja uważana była jedyn ie  za 
ro ln iczą przybudów kę k ra ju . 
Jej przem ysł b y ł d ław iony i ce­
low o niszczony przez czeskich i 
zagranicznych kap ita lis tów . Z ie­
mia, niegdyś bogata i znana ze 
swych kopalń srebra i złota, na­
leżących do najstarszych w  Eu­
ropie, zam ieniła się w  ziemię 
nędzy.

Ponieważ w  S łow acji o rgan i­
zacje robotnicze nie b y ły  tak 
silne, ja k  w Czechach, k a p ita li­
ści z dn ia na dzień wzm agali 
bezlitosny wyzysk. K iedy robot­
n icy na znak protestu p rzeciw ­
ko n ie ludzkiem u trak tow a n iu  
s tra jk o w a li — kap ita liśc i na­
tychm iast uc ieka li, się do swych 
w ypróbow anych metod. Pop ły­
nęła k re w  w  Krom pachach, po­
szły w  ruch pa łk i w  Podbrezo- 
wej, padali rann i robotn icy  w 
Turczańskim  M iku laszu.

W S łow acji pogłębiała się nę­
dza. Lud  w spom inał stare poda­
nia o zbó jn ikach i dzieci chci­
w ie s łuchały opow iadań o Jano­
siku, k tó ry  zabierał bogaczom, 
a pomagał biednym .

Tak by ło  w  S łow acji za cza­
sów burżuazyjne j rep ub lik i.

Rok 1951. S łowację trudno 
teraz poznać. W ciągu sześciu 
la t, to znaczy od ch w ili, k iedy 
Czechami i S łowakam i, jako 
pe łnopraw nym i, rów nym i sobie 
narodam i, k ie ru je  rząd ludowy, 
k iedy masy ludowe pod k ie ­
row nictw em  p a rtii kom unistycz­
ne j s ta ły  się gospodarzem, po­
w sta ły  w  S łow acji dziesią tk i fa ­
b ryk . Rośnie nowy p ro le ta ria t 
słowacki. - M ilo w y m i k ro ka m i 
doganb S łowacja uprzem ysło­
w ione Czechy.

Wizja niedalekiej 
przyszłości

W  lu ty m  1951 r. K om unistycz­
na P artia  Czechosłowacji posta­
now iła, że w  S łow acji powstanie 
na jw iększy kom b ina t hu tniczy, 
którego produkcja  roczna w y ­
niesie m ilio n  ton surów ki. 
P rzy jrzy jm y  się budowie tego 
giganta.

Jedziemy przez niekończącą 
się, zieloną rów n inę  pow ia tu  ko­
szyckiego. W idać ty lk o  w ie lk ie  
ram iona żu.rawi studziennych, 
k tó re  po ja w ia ją  się, ja k  jakieś 
dziwaczne postacie na te j o l­
b rzym ie j płaszczyźnie.

„W łaśn ie  przejeżdżamy przez 
• w a lcow nię“  — m ów i m łody in ­
żynier.

Nie trzeba się dziw ić, że o bu­
dowie m ów ią budowniczow ie w 
superlatywach, że przed każ­
dym  p rzym io tn ik iem  zw iązanym  
z H U K O  (skró t nazwy hutn icze­
go kom binatu) staw ia się doda­
tek „n a j“ .

Będzie to na jw iększy hu tn iczy 
kom b inat w  Czechosłowacji, 
zorganizowany na w zór radziec­
k ic h  gigantów. Praca w  nim  
zostanie w w ie lk im  stopniu 
zmechanizowana.

Obok głównego obiekću — 
hu ty, powstanie tu szereg roz­
m aitych fab ryk . M. in. kom b i­
nat będzie m ia ł w y tw ó rn ię  ce­
gieł i p re fab ryka tów  budow la­
nych, produkowanych z żużlu 
pochodzącego z w ie lk ich  pie­
ców.

W  pobliżu kom binatu , na ła ­
godnym  wzgórzu powstanie już 
zarysowujące się w  pierwszych 
pracach socjalistyczne miasto.

W nowym  socjalistycznym  
mieście zostaną wybudowane 
żłobki, przedszkola, szkoły, k lu ­
by robotnicze, boiska, k ina, am ­
bu la to ria  i w ie lk i dom tow aro­
wy. Z pow ia tow ym  miastem 
Koszyce, oddalonym  o 30 km, 
będzie ono połączone lin ią  tro l-  
leybusową i  specjalną lin ią  
tram w a jow ą. P ięciopię trowe 
nowocz.esne dom y będą zaopa­
trzone we w szystkie wygody. 
50-m etrowej szerokości u lica 
P rzodow ników  przetn ie miasto.

Gigantyczne prace, jakich 
nie znała rolnicza Słowacja

Obecnie już  trw a ją  pierwsze 
prace przy budow ie kom b ina tu - 
giganta. O rozm iarach tych prac 
świadczy fakt, że zapotrzebo­
wanie na cegły d la  H U K O  w

1951 r. rów na się pełnej p ięcio­
miesięcznej p ro du kc ji cegieł po­
w ia tu  koszyckiego, zaś zapotrze­
bowanie na drzewo wynosi tyle, 
ile  drzewa zużywa miasto, 
liczące 13 tysięcy m ieszkańców 
w  ciągu całego roku na budo­
wę i pa liw o łącznie.

Budulec i ipne m a te ria ły  do­
wożone będą specja lnym i wago­
nami. Pojemność jednego tak ie ­
go wagonu równa się pojem no­
ści pięciu norm alnych wago­
nów. Na teren budowy p rzy­
jeżdżać będą pociągi, k tó re  roz­
ładować można w  ciągu 30 m in u t 
— bez odczepiania lokom otyw y 
i  rozłączania wagonóty. Do w y ­
ładunku i załadunku m ateria ­
łów  służyć będzie ustaw iony na 
stac ji ko le jow e j kom binatu spe­
c ja lny  dźw ig, mogący w prze­
ciągu 1 godziny przetransporto­
wać 1000 ton.

Na terenie budowy pracuje 
ju ż  w ie lk i buldożer „S ta lin ie c “ , 
ze swym  „synem “ , m ałym  b u l­
dożerem. również bardzo cenio­
nym  przez robo tn ików  za swą 
zręczność i siłę. Poruszają się 
poważnie to tu, to tam. skrape- 
ry  (silne radzieckie tra k to ry ) 
z zawieszonymi w ie lk im i „ ły ż ­
k a m i“  o pojemności 6 m sze­
ściennych. „H e b lu ją “  one i w y ­
rów nu ją  ziemię. To, na co przed­
tem  potrzeba było  w ys iłku  se­
tek robo tn ików  w ciągu w ie lu  
dni, w ykonu je  skraper w  ciągu 
jednego dnia.

Radzieccy robotn icy dostar­
czyli wszystkich- maszyn dla 
socjalistycznej budow y przed 
term inem .

Kom u zostały powierzone te 
cenne maszyny? Prow adzi je  
brygada m łodych chłopców, 
członków Czechosłowackiego 
Zw iązku M łodzieży.

Najm łodszy z nich ma la t 18, 
na jstarszy 22. Pom yślicie za­
pewne, że to lekkom yślność po­
w ierzyć m łodym  chłopcom ta ­
kie  drogie maszyny. Niesłusznie. 
Rozm iłowani w swoje j pracy, 
opaleni, pokryc i kurzem , zrośli 
się jak  gdyby ze swym i m a­
szynami. O fiarnością i  en tuz ja­

zmem pociągają za sobą całą
załogę budowy.

M łodzi trak to rzyśc i — p ierw si 
na nowej budowie podpisali so­
cja listyczne zobowiązanie. B io­
rąc z nich przyk ład in n i robo t­
n icy na całej budowie również 
p rzys tąp ili do współzawod­
nictwa.

Szkoła pracy — szkoła
s o c ja liz m u

Stare czeskie przysłow ie mó­
w i: „N ik t  się nie rodzi uczo­
nym “ . Jeśli człow iek chce po­
siąść jakąś wiedzę —  m usi się 
uczyć.

Z chw ilą  rozpoczęcia robót 
przy budow ie H U K O  o tw arta  
została szkoła zawodowa. Tam  
fachowcy szkolą n ie w y k w a lif i­
kow anych robotn ików . W ięk ­
szość uczniów^ to  ludzie ze wsi, 
k tó rzy  chcą zostać m urarzam i, 
ślusarzami, betoniarzam i, h u tn i­
kam i. e lek trykam i. Są wśród 
nich rów nież b y li urzędnicy, 
k tó rzy  odeszli od b iurek, papie­
ru  i a tram entu i  z zapałem bio­
rą udzia ł w  w ie lk ie j budowie. 
Większość z nich zżyła sie już 
ca łkow icie  z nową dla  n ich pracą.

Klasa robotnicza Czechosło­
w a c ji w ysyła  na budowę H U K O  
najlepsze kad ry , aby pomogły 
one w  uprzem ysłow ieniu Sło­
w ac ji, aby pom ogły w  budowie 
socjalizm u- w  całej Czechosło­
wacji.

N ow y hu tn iczy kom b ina t w  
Czechosłowacji dopomoże też w  
uprzem ysłow ieniu b ra tn ich  k ra ­
jów , k tó ry m  przem ysł czecho­
słowacki dostarcza maszyn.

W  lu ty m  1951 roku  zapadła 
decyzja o jego budowie. Latem  
1951 roku w ie lka  budowa tę t­
n iła  ju ż  życiem. Dziś w iz ja  hu - 
ty -g igan ta , k tó rą  ukazała na­
rodow i kom unistyczna pa rtia  — 
przyb iera ju ż  realne kszta łty.

W  1953 r., na przekór m ach i­
nacjom  podżegaczy wojennych, 
popłyn ie  w  kom binacie rozża­
rzona stal.

Popłynie, by um ocnić siłę lu ­
dowego państwa, by przyspie­
szyć budowę socja lizm u w  
Czechosłowacji,

„Hojność“  zdrajców
Ja k  d on io s ła  prasa, e m ig ra c y jn i z d ra jc y  p row a d zą  k o n *  
szaeh ty  z h it le ro w c a m i z B onn  „o f ia ru ją c * *  im  nasz« 
z iem ie .

I — Z rów nym  powodzeniem możesz ofiarować m u  kawałek
księżyca... R ys. J. Z a ru ba

Zapowiedź strajku w amerykańskim
przemyśle stalowym

(d) NO W Y JO R K (PAP). W
związku ze zbliżającym  sie te r­
m inem wygaśnięcia um owy zbio­
row ej, kom ite t do spraw  plac 
związku robo tn ików  przemysłu 
stalowego USA upow ażnił k ie 
row nictw o związkowe do ogło 
szenia s tra jku , o ile  nie dojdzie 
w międzyczasie do podpisania 
nowei umowy.

Przewodniczący „N a tiona l Steel 
Corpora tion“  — Weis oświad 
czyi, iż przem ysł sta lowy nie

ma zam iaru podwyższyć płac
robotnikom .

Jak wiadomo, monopole stało, 
we (¡arobią w  roku bieżącym na 
czysto ¡50 m ilionów  dolarów w 
porów naniu z 78 m ilionam i do­
la rów  w roku 1949 i  118 m ilio ­
nami do larów w roku ubiegłym . 
M im o tak o lbrzym ich zysków 
m onopolistów  — Weis ośw iad­
czył. że „przem ysł stalowy nie 
jest w  stanie podwyższyć płac 
bez jednoczesnej podw yżki cen 
s ta li“ .

Antybrytyjskie demonstracje 
w Sudanie

(f) P A R Y Ż (PAP). Z K a iru  
donoszą, że angielski gubernator 
generalny Sudanu odbył ostat­
nio podróż inspekcyjną po pó ł­
nocnych p row incjach k ra ju . W 
w ie lu  miastach odwiedzonych 
przez gubernatora odbyły  się 
w ie lk ie  demonstracje przeciwko 
ko lon ia lnem u reżim ow i, ustano­
w ionem u w  Sudanie przez im ­
peria lis tów  angielskich.

Dzienn ik egipski „A l A h ra m “ 
donosi, że demonstracje tak ie  
odbyły  się m. in, w  mieście 
Berbera. M anifestanci domaga- 
1 się wycofania wszystkich 
w o jsk  angielskich z D o lin y  N i­

lu  oraz w yraża li solidarność z 
walka narodu egipskiego o w y ­
zwolenie spod ja rzm a im peria ­
lis tów . Podobne m anifestacje 
odbyły się w  Chartum ie, E d- 
Damerze i  innych  m iastach pó ł­
nocnego Sudanu.

*
P A R Y Ż (PAP). —  Z K a iru  

donoszą, że na ostatn im  posie­
dzeniu parlam entu egipskiego 
do kom is ji praw nicze j przeka­
zano p ro je k t ustawy, przew idu­
jącej sankcje karne za w spół­
pracę z okupantam i ang ie lsk i­
m i.

Kronika polityczna
(f) Prezydent R zeczypospolite j! m ocnym  RP w  M eksyku Bole;-

Polskie j m ianow ał Posłem Nad- I sława Jelenia, dotychczasowego 
zwycza jnym  i M in is trem  Pełno- I charge d 'a ffa ires  RP w  T iran ie .

Prof. Jan Czarnocki
Dnia 16 bm. zm arł w W arsza­

w ie po dłuższej chorobie w y b it ­
ny _ geolog. Naczelny D yre k to r 
Państwowego In s ty tu tu  Geolo­
gicznego. Jan Czarnocki. U ro ­
dzony 24 m aja 1889 w  Kie lcach, 
tam przeszedł szkołę powszech­
ną i średnią. Od najwcześniej 
szej młodości in teresował się 
żywo geologią Gór Ś w ię tokrzy­
skich, robiąc liczne wycieczki 
i gromadząc ob fite  zbiory. W  
1905 r. b ra ł udzia ł w  s tra jku  
szkolnym. Pierwsza Jego d ru ko ­
wana praca po jaw iła  się w 
1907 r. La ta 1910 — 1912 spę­
dz ił na U n iw ersytecie  Jana K a ­
zim ierza we Lw ow ie  stud iu jąc 
geologię i na uk i pokrewne. D a l­
sze studia odbyw ał w  K ra k o ­
w ie aż do w ybuchu pierwszej 
w o jny  św iatow ej.

Po utw orzen iu U n iw ersyte tu  
w  W arszawie został asystentem 
pro f. Jana Lew ińskiego przy 
katedrze geologii tegoż U n iw e r­
sytetu, a następnie ob ją ł po n im  
k ie row n ic tw o  pracow ni geolo­
gicznej w  M uzeum  Przem ysłu
i R o ln ic tw a w  W arszawie. K ie ­
dy zatzęto organizować Pań­
stwow y In s ty tu t Geologiczny w  
W arszawie, Jan Czarnocki prze­
szedł do tego In s ty tu tu  w raz z 
pracownią, k tó ra  stała się jego 
zalążkiem.

Równocześnie powstaje w ó w ­
czas Polskie Towarzystw o Geo­
logiczne, którego Jan Czarnocki 
jest jednym  z_pierwszych człon­
ków  i organizatorem  pierwszego 
Zjaedu Towarzystw a w  1921 r. 
w  Kielcach.

Od roku 1938 jako  w icedy­
re k to r In s ty tu tu  współpracu je 
p rzy jego reorganizacji. Prace te 
zostały przerwane przez wybuch 
d rug ie j w o jn y  św iatow ej. Jan 
Czarnocki, pozostając nadal w  
Ins ty tu c ie  poświęcał swe s iły  
dla zabezpieczenia m ate ria łów  
naukowych przed grabieżą oku­
panta. W  czasie powstania w a r­
szawskiego przepadła większość 
n iezm iernie cennych zbiorów* i 
m ate ria łów  naukowych Z m arłe ­
go. N ie zrażony tym  ciosem na­
tychm iast po oswobodzeniu P o l­
ski Jan Czarnocki bierze się 
energicznie do pracy iako dy­
re k to r In s ty tu tu  Badań Regio­
na lnych w  K ie lcach, w spó łp ra­
cując równocześnie ściśle z Pań­

stwow ym  Ins ty tu tem  Geologicz­
nym. W  1947 r. po śm ierci prof. 
K aro la  Bohdanowicza, obejm uje 
Czarnocki stanow isko dy re k to ­

r a  Ins ty tu tu , na k tó rym  pozo­
s ta ł aż do śmierci.

W  1947 r. Jan Czarnocki zno­
wu zorganizował Z jazd Polskie­
go Towarzystw a Geologicznego 
w K ie lcach, k tó ry  wykazał o l­
b rzym i postęp znajomości Gór 
Św ię tokrzyskich  od czasu p ie r­
wszego Zjazdu, co było  w  
głównej m ierze zasługą organ i­
zatora.

W  1948 r. Jan Czarnocki p rzy ­
gotował p ierwszy plan -.organi­
zacji badań geologicznych w  
Polsce, k tó ry  stał się następnie 
podstawa dla p lanu sześciolet­
niego w  tym  zakresie. W  roku  
bieżącym Czarnocki b y ł prze­
wodniczącym podsekcji geologii 
na P ierwszym  Kongresie N auk i 
Polskie j.

Spuścizna naukowa Czarnoc­
kiego obe jm uje  przeszło 100 po­
zyc ji b ib liog ra ficznych . Wszyst­
k ie  odnoszą sie do geologii 
Fo lski, a w  ogrom nej przewadze 
dó Gór Ś w iętokrzyskich . W  p ra ­
cach tych  Czarnocki porusza za­
sadnicze zagadnienia geologicz­
ne, zwracając szczególną uwagę 
na badania złóż surowców« m i­
ne ra lnych tych gór. Prace Jego 
znalazły w yraz rów nież w  k a r­
to g ra fii geologicznej.

Z m a rły  pozostawał ponadto 
o lb rzym i m ate ria ł rękopiśm ien­
ny oraz prace znajdujące się w  
opracowaniu, jako  też i liczne 
zb io ry  geologiczne i  paleonto­
logiczne.

P ro f. Czarnocki b y ł człon- 
k iem -korespondentem  Polsk ie j 
A kad em ii Um ieję tności, człon­
k iem  zw ycza jnym  W arszaw­
skiego Tow arzystw a Naukowe­
go oraz członkiem  honorow ym  
i wiceprezesem Polskiego To­
warzystw a Geologicznego. Za 
swe w yb itn e  zasługi naukowe 
został w yróżn iohy Państwową 
Nagrodą Naukową I  stopnia.

W  c h w ili obecnej, gdy geolo­
gia w  odrodzonej Polsce Ludo­
w ej ma ta k  poważne znaczenie 
d la  rea lizac ji w ie lk ich  p lanów  
gospodarczych, nauka i społe­
czeństwo po lskie odczuwają 
śm ierć Jana Czarnockiego jako  
szczególnie d o tk liw ą  stratę.

JA N  C Z A R N O C K I
G E O L O G

D y re k to r  N a c z e ln y  P a ń s tw ow e go  In s ty tu tu  *T?eologicznego, C z łonek 
Z w y c z a jn y  T o w a rz y s tw a  N a u k o w e g o  W a rsza w sk ie go , C z ło n e k  H o ­
n o ro w y  P o lsk ie g o  T o w a rz y s tw a  G eo log icznego  o raz  in n y c h  to w a ­
rz y s tw  n a u k o w y c h , z m a r ł w  W a rsza w ie  d n ia  16 g ru d n ia  1951 ro k u , 

p rze żyw szy  la t  62.
W y p ro w a d z e n ie  z w ło k  z P ań s tw ow e go  In s ty tu tu  G eo log icznego  

p rz y  u l.  R a k o w ie c k ie j n r  4 o d b ę d z ie  s ię  d n ia  19 g ru d n ia  o g od z i­
n ie  10-ej na C m e n ta rz  P o w ą z k o w s k i.

O czym  za w ia d a m ia
PAŃ STW O W Y IN S T Y T U T  G EOLO GICZNY
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W szystkie ogniwa londyńskie j „de legatury44 współdziała ły z gestapo 
przeciw obozowi lew icy polskie j, walczącemu o wyzwolenie narodu

Z a n ikn ię c ie  postępow ania dow odow ego  w procesie k ie ro w n ic tw a  „S ta rtu
(f) D n ia  18 bm ., w  c z w a rty m  d n iu  procesu z d ra jc ó w  n a ro ­

du po lsk iego , k ie ro w n ik ó w  zb ro d n icze j o rg a n iz a c ji pod na ­
zw ą ..E ksp ozy tu ra  U rzę du  Ś ledczego“  —  k ry p to n im  „ S ta r t “ , 
z ło ż y li zeznan ia o s ta tn i ś w ia d k o w ie , po czym  Sąd za m kn ą ł 
postępow an ie  dow odow e.

Pierwsza złożyła zeznania 
świadek Jadwiga Zembrzuska 
wdowa po Józefie Fału, d ługo­
le tn im  działaczu KPP, a na­
stępnie PPR. P rzeryw anym  ze 
wzruszenia głosem świadek opo­
w iada o tragicznych chw ilach z 
czasów okupacji, k iedy to mąż 
je j, na skutek doniesienia ja ­
kiegoś konfidenta, został are­
sztowany przez gestapo. Józef 
Fal by! sekretarzem kom ite tu  
dzielnicowego PPR na Targów ­
ku.

Świadek rozpoznaje doku­
ment w ystaw iony w  języku nie­
m ieckim , a zna jdu jący się w 
aktach Sądu, w  k tó rym  gesta­
po zaw iadom iło świadka, że 
Józef Fal zm arł w  m a ju  1943 
roku. Następnym dokumentem, 
odczytanym  przez Sąd, jest 
lis ta  kom unistów , przekazana do 
gestapo przez PK B , na k tó re j 
w idn ie je  pod pozycją 21 na­
zw isko Józefa Fala.

Świadek Jadwiga Jachura, 
robotnica fa b ry k i Schichta, mó­
w i rów nież o swym  mężu, Ja­
nie  Jachurze. działaczu K P P  i 
PPR. Świadek opowiada o licz ­
nych zebraniach, k tó re  odby­
w a ły  się w  m ieszkaniu Jachu- 
rów . Na zebraniach tych by ­
w a li u n ich F inder, Now otko i 
Fornalska, z k tó ry m i mąż p ra ­
cował do 1943 roku. „W  1943 
roku  przyszło gestapo i  zabra­
ło  męża w  nocy. W  dwa tygod­
nie  po aresztowaniu przyszedł 
tow . F inder, k tórem u pow ie- 
(iz ia łam  o aresztowaniu męża. 
W ięcej towarzysza Findera nie 
w idz ia łam , bo został on, ja k  
rów nież tow. Fornalska, aresz­
towany. Na P aw iaku mąż mój. 
przebyw ał 5 tygodni, a później 
został w ysłany do Oświęcim ia, 
Stamtąd, ja k  opow iadał m i je - 
.go kolega z obozu, został w  sa­
m ej b ie liźn ie  odesłany do obo­
zu w  Gusen. Został tam  za­
m ordow any“ .

I  znowu Sąd odczytuje zna j­
dujące się w  aktach sądowych 
lis ty  PKB, na k tó rych  dw u­
k ro tn ie  f ig u ru je  nazwisko Ja­
na Jachury, zamieszkałego I 
p rzy  ul. S trzeleckie j 31. i

Następnie zeznają świadek j 
Janiną Jaskółka, wdowa , po 
dz ia łan iu  lew icow ym , areszto­
w anym  i zam ordowanym  przez 
gestapo oraz świadek Janina 
W ojciechowska, córka zamor­
dowanego przez h itle row ców  le­
w icowego działacza Jana W o j­
ciechowskiego.

Zeznania wdów  i sierot po za­
m ordowanych działaczach, k tó ­
rych  nazwiska, ja k  w yn ika  z 
a k t procesu zna jdow ały się na 
liśc ie przekazanej gestapo przez 
P K B  w yw o łu ją  wstrząsające 
wrażenie na zgromadzonej na 
sali publiczności. W iele osób na 
sali nie k ry je  łez.

czelnika „Urzędu Śledczego", a 
w  d rug ie j połow ie 1943 r. „ob ją ł 
funkc ję  k ie row n ika  autonom i­
cznej organ izacji nod nazwą 
„S ta rt" , stanowiącej ekspozytu­
rę „U rzędu Śledczego“ . Świadek 
w yjaśnia z ko le i, że N iena łtow ­
sk i i O jrzyńsk i b y li zastępcami 
Pajora w  „S ta rc ie “ . ‘Czystowski 
pe łn ił funkc ję  sekretarza „S ta r-

Swiadck: Po inne j l in i i  sk ła­
dałem Spychalskiemu.

Prok.: A ja k  często świadek 
składa! sprawozdania Spychal­
skiemu?

Świadek: Przy każdym pra­
w ie spotkaniu. Spotkania odby­
wały się średnio 2 razy w m ie­
siącu. m nie j w ięcej co 2 tygod­
nie.

Bandyci z KWP 
współzawodniczyli 

ze „Startem“ 
w zwalczaniu lewicy

Mordercy skrzętnie 
zacierali po wojnie ślady 

swych przestępstw
Z ko le i zeznaje świadek Józef 

Garas, k tó ry  w  1948 r. praco­
w a ł w  biurze h istorycznym  W oj 
ska Polskiego. Swoją fun kc ję  
p rze ją ł świadek po oskarżonym 
N iena łtow skim , k tó ry  na jesie­
n i 1946 r. przeszedł do M in is te r­
stwa Ziem  Odzyskanych. W  tym  
czasie odkopano a rch iw um  
X IV  K om isaria tu  Państwowego 
Korpusu Bezpieczeństwa przy 
ul. Poznańskiej. Do pomocy w 
odkopyw aniu a rch iw um  zgłosił 
się os"k. N iena łtow ski, pom imo 
że znajdował się wówczas na 
urlop ie. Znaleziono trzy  puszki 
i  N iena łtow sk i zaczął g o rliw ie  
krzą tać się przy ich 'w ydo byc iu , 
odtrącając Garasa. „U k lą k ł na 
ziem i i zapakował szybko w  pa­
p ier, po czym jedną puszkę 
w z ią ł pod pachę', drugą w  k ie ­
szeń. a trzecią dal przybyłem u 
z n im  osobn ikow i“  —- m ów i 
świadek. Następnie św iadek u- 
s iłow ał odebrać od N iena ltow - 
skiego owe puszki, lecz ten, 
w yko rzys tu ją c  starszeństwo 
stopnia wojskowego, po lecił 
św iadkow i zgłosić się po ich 
odbiór następnego dnia i za­
b ra ł je  do siebie do d.omu. 
Świadek Garas o trzym a ł puszki 
dopiero następnego dnia. Po 
o tw a rc iu  puszek — świadek 
znalazł w ew nątrz m e ldunk i sy­
tuacy jne  z okresu powstania, 
gazetki, pakie t lis tów  _ m iłos­
nych, zbu tw ia łe  fo tog ra fie  i  ja ­
kieś wiersze.

Na pytan ie  prokura to ra  skie­
rowane do N ienałtow skiego o- 
skarżony w yjaśn ia , że zabrał 
arch iw um , by zorientować się w  
jego zawartości i wspóln ie z 
P luc ińsk im , zastępcą Lechow i­
cza w  P K B  — usunąć doku­
m enty, kom prom itu jące  ich 
działalność w  czasie okupacji. 
P luc ińsk i b y l ow ym  osobni­
k iem , k tó ry  tow arzyszył N ie- 
na łtow skiem u przy odkopyw a­
n iu  arch iwum .

Lechowicz zeznaje, 
jak zwerbował swą szajkę

Świadek W łodzim ierz Lecho­
w icz rozpoznaje na ław ie  oskar­
żonych W ito lda Pajora, Z y ­
gm unta O jrzyńskiego, S tan is ła­
wa N ienałtow skiego i  Andrze ja  
Czystowskiego. jako  k ie ro w n i­
kó w  organ izacji „S ta rt“ . Sw ia- 

. dek stw ierdza, że P ajora zna 
od 1934 r., N iena łtow skiego od 
1«29 r. — z un iw ersyte tu , a po­
zostałych oskarżonych z czasów 
okupacji.

Na pytan ia  p roku ra to ra  św ia­
dek w y jaśn ia , że od początku 
1943 r. do c h w ili wybuchu po­
wstania, a nawet przez okres 
powstania, pe łn ił fun kc ję  na­
czelnika „U rzędu Śledczego 
P K B “ . Lechowicz stw ierdza na­
stępnie, .że osk. P a jo r b y ł w  po­
czątkowym  okresie zastępcą na-

tu .
Prokurator: K to  poleci! na 

stanowisko zastępcy naczelnika 
„U rzędu Śledczego“ ósk. Pajo­
ra?

Świadek: Oskarżony Pajor 
zostai zaangażowany na to sta­
now isko z m oje j rekom endacji.

Prokurator: Z k im  świadek 
uzgadnia! kandydaturę  oskarżo­
nego Pajora?

Świadek: Z komendantem
P K B  na Warszawę — Chaję- 
ckim .

P roku ra to r: Z k im  jeszcze b y ­
ła ta kandydatura  omawiana?

Świadek: Jeżeli dobrze pa­
m iętam , z K on trym em , szefem 
cen tra li służby śledczej w K o ­
mendzie G łów nej PKB.

Świadek Lechowicz ośw iad­
cza, że również N iena łtow sk i o- 
trzym a ł stanowisko zastępcy 
Pajora z jego rekom endacji i 
kandydatura  ta , uzgadniana 
była także z Chajęckim .

Na pytan ie  p rokura to ra  św ia­
dek Lechowicz w yjaśnia na­
stępnie, że „S ta r t“  powstał w 
drug ie j połowie 1943 r. oraz po­
daje osoby, k tóre b ra ły  udzia ł 
w  jego utworzeniu. „In ic ja ty w ą  
stworzenia „S ta rtu “  — ośw iad­
cza świadek — wyszła od K on - 
Jrym a, k tó ry  przez cały czas 
b ra ł udzia ł w fo rm ow an iu  te j 
organizacji, następnie Chajęcki 
jako kom endant miasta i na­
stępnie ja. Ta tró jk a  bra ła  u - 
dział w fo rm ow an iu  „S ta rtu “ . 
Jeśli chodzi o prace organiza­
cyjne — to prace te w ykonyw a ł 
..Różycki“ .
Podział bandyckich funkcji

M ówiąc o podziale fu n k c ji w 
..Starcie“ , św iadek stw ierdza, że 
O jrzyńsk i by ł p ierwszym  za­
stępcą Pajora jako k ie row n ika  
„S ta rtu “ , zaś N iena łtow ski d ru ­
gim zastępcą.

Prok.: Na czyj wniosek O j­
rzyński został m ianowany p ie r­
wszym zastępcą?

Świadek: Na wniosek i z in i ­
c ja tyw y  K on trym a. k tó ry  uw a­
żał k w a lifika c je  O jrzyńskiego: 
zawodowe wykształcenie p ra w ­
nicze. funkcję , k tó rą  pe łn ił on 
przed wojną — za istotne dla 
tego stanowiska.

O m aw iając na pytanie p ro ku ­
ra tora  s tru k tu rę  „U rzędu Śled­
czego", świadek stw ierdza, że 
posiadał on trzy  w ydz ia ły , m ia­
now icie „w yd z ia ł organizacyjno- 
personalny, w ydz ia ł śledczy o- 
raz a rch iw um  i kancelarię“ . W 
dalszym ciągu zeznań świadek 
m ówi o s truk tu rze  organ izacyj­
nej P K B  na terenie Warszawy 
„K om endant miasta Chajęcki — 
zeznaje świadek — posiadał 
trzech zastępców. Ci trze j za­
stępcy d z ie lili m iędzy siebie 
funkc je  organizacyjne, szko­
leniowe i funkc je  ad m in is tra ­
cyjne. To b y li: K ra k , k tó ry  pe ł­
n i! funkc ję  zastępcy dla spraw 
adm in is tracy jnych, Jacyna dla 
spraw  szkoleniowych i  C isow­
ski. Świadek w yjaśnia dalej, że 
komenda miasta P K B  dzieliła 
się na szereg wydzia łów , a w  
teren ie na 4 obwody, k tó re   ̂z 
ko le i dz ie liły  się na podobwody 
oraz na kom isaria ty, analogicz­
nie do organizacji p o lic ji sana­
cy jne j.

Prok.: A  jaka była  s truk tu ra  
„S ta rtu “ ?

Świadek: S tru k tu ra  „S ta rtu " 
była  przystosowana do s tru k ­
tu ry  PK B . tzn. każdemu obwo­
dow i P K B  w  W arszawie odpo­
w iadała placówka „S ta rtu “ , tak 
żs k ie row n icy  placówek „S ta r­
tu " m ogli u trzym yw ać kon tak t 
i współpracować z kom endan­
tam i obwodów PK B . „S ta rt“  
posiadał jedno lite  k ie row n ic tw o  
dla całej W arszawy. K ie ro w n i­
kiem  b y l Pajor, k tó ry  m ia ł za­
stępców i sztab funkc jonariuszy 
dla całej W arszawy. Podlegali 
mu 4 k ie row n icy  placówek, te­
renowych.

Świadek w yjaśnia następnie, 
że znał k ie row n ikó w  placówek 
„S ta rtu “ , a m ianow icie: Ejme - 
go, M ierzyńskiego, T arnow sk ie­
go i Jedlińskiego,

Prok.: Jak często świadek by! 
in fo rm ow any o działalności 
„S ta rtu “ ?

Świadek: Na konferencjach
z Pajorem , które odbyw ały się 
stosownie do potrzeby — śred­
nio raz na tydzień lub raz na 2 
tygodnie.

Lechowicz
składał sprawozdania 

Spychalskiemu 
Prok.: K om u „S ta rt“  by ł pod­

porządkowany?
Świadek: Ja sprawowałem

nadzór ogólny.
Prok.: A  zatem świadek po­

nosi odpowiedzialność za dzia­
łalność „S ta rtu “ ?

Świadek: Tak jest.
Świadek Lechowicz zeznaje 

następnie, że sprawozdania z, 
działalności „S ta rtu “ składał 
Chajęckiem u, jako kom endan­
tow i P K B  dla W arszawy i  sze- 
fOw; cen tra li służby śledczej w 
Kom endzie G łów nej P K B  — 
K on trym o w i. „Częstokroć ra ­
zem z K on trym em  odw iedzaliś­
m y Pajora i P a jor składał łącz­
ne sprawozdanie z bieżących 
prac“ .

P rok.: A  kom u jeszcze, poza 
w ym ien ionym i osobami, św ia­
dek składał sprawozdania o 
działalności „S ta rtu “ ?

Świadek: Po l in i i  P K B  ty lko  
tym  osobom.

Prok.: A  po inne j lin ii?

Świadek A lfre d  Kurczewski 
by i w okresie okupac ji szefem 
„w ydz ia łu  o b se rw acy jn o -likw i- 
daeyjnego K W P “ .

Na pytan ie  Sądu charakte­
ryzu je  on  cele i zadania „K ie ­
row nictw a, W a lk i Podziem nej“  
.,K ierowniŚj.wo W a lk i Podziem­
ne j“  — m ów i świadek — zosta­
ło powołane przez „de legaturę“  
w  k ra ju  na polecenie rządu 
londyńskiego. B y ł to aparat,
k tó ry  swoje w y s iłk i sk ie row a ł 
na odcinek kom unistyczny, na 
odcinek le w icy“ .

P roku ra to r: A  w  ja k i sposób 
K W P  realizowało swoje zada­
nia w a lk i z lewicą?

Świadek: Przez rozpoznanie, a 
następnie przez lik w id a c ję  pew­
nych osób z tego odcinka.

Świadek - stw ierdza, że p rze j­
m ując w ydz ia ł obserwacyjno- 
lik w id a c y jn y  K W P  od Lechow i­
cza, o trzym ał część m ateria łów  
z opracowanym i przez „sąd de­
lega tu ry  w arszaw skie j“  w y ro ­
kam i.

P roku ra to r: Co się m ia ło  stać 
z ludźm i, k tó rych  do tyczyły te 
w yrok i?

Św iadek: Ci ludzie b y li ska­
zani na karę śm ierci i w  na­
stępstw ie m ia ły  być przepro­
wadzone egzekucje, k tó re  is to t­
nie m ia ły# miejsce w  późnie j­
szym czasie.
. Świadek określa następnie 
Lechowicza jako  „szarą em inen­
c ję“ , k tó ra  odgrywała główną 
rolę w  „S ta rc ie “ .

Na dalsze pytanie p ro ku ra ­
tora św iadek wyjaśnia, że zna­
ne mu są liczne w ypadk i m o r­
dowania działaczy kom unistycz­
nych przez kom órkę lik w id a c y j­
ną KW P. Świadek w ym ienia 
następnie wiSle u lic  w  W arsza­
w ie oraz m iejscowości pod­
warszawskich, gdzie m ordercy 
dokonyw ali swoich „a k c ji“ . 
„Pam iętam  — m ów i św ia­
dek — nazwisko człowieka 
z likw idow anego na ul. Solnej. 
To b y ł m łody człow iek la t 19, 
nazw iskiem  Antczak. Również 
na u licy  Solnej by ła  dokonana 
bodaj w  czerwcu 1944 r. akcja 
na, lo ka l konsp iracy jny  — pu nk t 
ko lportażow y PPR. Następnie 
przy ul. Żelaznej, ul. K a ro lko - 
w e j, p rzy ul. Pańskie j, p rzy  ul. 
M oko tow skie j, P u ław skie j, F i l­
trow e j, w  re jon ie  pl. N a ru to w i­
cza, przy ui. W idok. Świadek 
w y jaśn ia  przy tym , że osoby te 
b y ły  m ordowane początkowo 
pod p rz y k ry w k ą ’ f ik c y jn y c h  o- 
skarżeń, a następnie — wiosną 
1944 r. „ ju ż  w yraźn ie  bezpo­
średnio staw iańę sprawę, że l i ­
kw idow an i są kom un is tam i“ .

W loku dalszych zeznań św ia­
dek stw ierdza, że Lechowicz w  
zwalczaniu obozu lew icy  w spół­
pracow ał w  ramach swej dzia­
ła lności w  „Urzędzie Ś ledczym“ 
i „S ta rc ie “  oraz w  P K B  i w  „k ie ­
row n ic tw ie  w a lk i podziem nej“ 
z in n y m i organizacjam i. Do 
współpracy z P K B  — m ów i 
świadek — zostały włączone 
organizacje po lityczne delegatu­
ry : S tronn ic tw a  Narodowego, 
socja listów  i ludowców. Ś w ia­
dek stw ierdza, że stronn ictw a 
te ściśle w spółpracow ały z 
PKB.

W  toku  dalszych zeznań 
świadek oświadcza, że po za­
kończeniu działań w o jennych 
znalazł się w  obozie w  N iem ­
czech, skąd na polecenie „rządu 
em igracyjnego“  został wezwany 
do Londynu. Tam przedstaw io­
no mu propozycje podjęcia p ra ­
cy konsp iracy jne j w  k ra ju .

P rok.: Świadek tam  przepro­
w adz ił jak ieś rozmowy?

Świadek: Owszem, przepro­
wadziłem  rozm owy z m in is trem  
spraw wewnętrznych, bodajże 
nazw iskiem  Berezowski, na­
stępnie z jego sekretarzem kpt. 
Sojką i dyrektorem  departa­
m entu dla spraw k ra ju  ,— K i ­
sielewskim .

P rok.: Św iadek przedstaw ił 
im  m etody działania organizacji 
podległych tzw. rządow i lo n ­
dyńskiem u na odcinku zwalcza­
nia lew icy?

Świadek: Z okresu konsp ira­
cyjnego podałem im  te m ate­
ria ły .

Zeznaje świadek Zborowski, 
ONR-owiec, „dwójkarz“ 

delegatury
Świadek Jan Zborow ski skła­

da zeznania na tem at działa ł 
Pości KW C (K ie row n ic tw o W a l­
k i C yw ilne j), i PKB. KW C zor­
ganizowane w 1942 r.. byló o f i­
c ja ln ie  skierowane przeciwko e- 
lem entom  przestępczym. Jednak 
b y ł to ty lk o  szyld zewnętrzny 
za k tó rym  k ry ła  sie działalność, 
skierowana przeciw  lew icy, 
zgrupowanej w  PPR i w  orga­
nizacjach je i pokrewnych. Za 
daniem P K B  było wyszkolenie 
kąd r po licy jnych  na okres po 
wyzw oleniu Polski. Poza tym  
P K B  w yko rzys tyw a ł podległe 
sobie kom órk i do działalności 
śledczej w  stosunku do organi 
zacji lew icowych. G łów nym  kie- 
rów n ik iem  K W C  b y ł Stefan 
K orboński, w ystępujący pod 
pseudonimem „Z ie liń s k i“ .

Działalność swą rozpoczął 
świadek w  listopadzie 1939 r. w 
ram ach ONR, dawnej Falangi. 
Świadek w stąp ił wówczas do 
grupy W ładysława Chackiewi- 
cza. Z czasem grupa ta. k ie ro ­
wana przez W ito lda Rościszew-

skiego - Um ińskiego, przyję ła  
nazwę „Pobudka“ . W  1942 r. 
Rościszewski w p row adz ił św iad­
ka do delegatury, gdzie poru- 
czono mu stanowisko k ie ro w ­
n ika re fe ra tu  w  w yw iadzie 
cen tra lnym  delegatury, na cze­
le którego stał Tadeusz My- 
ś lińsk i, pseudonim „D r S.“  lub  
„N iedz ie la “ . O działa lności ONR 
m ów i świadek, że była  skiero­
wana przeciwko organizacjom 
lew icow ym  i te lin ię  postępo­
wania przy ję ła  „P obudka“ , w 
ramach k tó re j połączył się ele: 
ment sanacyjny i odprysk i O- 
bozu Narodowo - Radykalnego. 
W  m aju  1943 r. św iadek ob ją ł 
stanowisko szefa in fo rm a c ji po­
lityczne j w yw iadu  centralnego 
delegatury, k tó rym  po areszto 
w aniu M yślińskiego k ie row a ł 
G iterm an, w ysteoujący pod 
pseudonim am i: „G in te r“ . „E u ­
geniusz“ . „H ib n e r“ .

M ów iąc o cen tra lnym  w yw ia 
dzie delegatury, świadek stw ier. 
dza: „Jeszcze w  ostatn ich mie 
siącach 1942 r. zorganizowane 
zostały agendy w yw iadu  cen­
tralnego delegatury nod k ry p to ­
nim em  „S tożek“ w  W arszawie 
i na teren ie okręgu warszaw­
skiego, krakowskiego, lube lsk ie ­
go i  kieleckiego. Ten szeroko 
rozbudowany aparat w yw iadów , 
czy, w m yśl dy re k tyw , k tóre 
p łynę ły z Londynu, m ia ł na celu 
w a lkę  z lewicą, zgrupowaną w 
PPR i zw iązanych z nią organ i­
zacjach. W yw iad  de legatury na­
w iązał ścisły kon ta k t z w yw ia  
dem an tykom un istycznym  NSZ, 
z ram ienia którego wydelego - 
wany został do w yw iadu  cen­
tra lnego  jeden z k ie row n ikó w  
— A n ton i Szperlich, w ystępu­
jący pod pseudonimem „H e r­
m an“ . Ponadto 'cen tra lny  w y ­
w iad de legatury u trzym yw a ł 
ścisły kon takt z kon trw yw iadem  
kom endy głównej A K  również 
dla w ym iany m ateria łów  in fo r ­
m acyjnych. dotyczących organ i­
zacji lew icowych. Za pośredni­
ctwem stałego łącznika, w yw iad  
de legatury m ia ł kon tak t z ■ ko­
mendą główną PKB. Łączni­
kiem  tym  byi inspektor p o lic ji 
z okresu przedwojennego o pse­
udonim ie „G abryś“ . Każdorazo­
we raporty  bieżące, opracow y­
wane przez świadka, b y ły  prze­
syłane z w yw iadu  delegatury 
do Stefana Korbońskiego. K o r­
boński o trzym yw a ł również 
miesięczne sprawozdania, obe - 
mu.iące całokształt działalności 
organ izacji lew icowych.

Prok.: W ja k i sposób by ły
w ykorzystyw ane m ateria ły , do ­
tyczące rozpracowań lew icy?

Archiwum 
antykomunistyczne 

cUa zbrodniczych celów 
gestapo i delegatury

Świadek: M a te ria ły  zbierane 
przez cen tra lny w yw iad  dele­
ga tu ry  grupowane b y ły  w a r­
ch iw um  antysom unis.ycznym . 
Z na jdow ały  się tam  dane per­
sonalne działaczy lew icowych, 
wprowadzone na ka rto te k i we­
dług wzorów, nadesłanych przez 
ośrodki dyspozycyjne, a m iano­
w icie przez rząd em igracyjny w 
Londynie. Na specjalne ka rto te ­
k i wprowadzone b y ły  poszcze­
gólne organizacje, w spółdzia ła­
jące z PPR, Jak m i w y jaśn ił w 
jednej, z rozmóW w 194" r. szę

usz M iklaszew ski, karto teka 
m ia ła posłużyć dla un ieszkodli­
w ien ia  czołowych działaczy tych 
organ izacji w  momencie, gdy 
władzę prze jm ie rząd em igra­
cy jn y  z Londynu. Poza tym  
w yw iad  po lityczny delegatury 
przekazyw ał m ateria ły , dotyczą­
ce lew icy, do gestapo warszaw­
skiego, na ręce kpt. Spielkera. 
K on tak t w yw iadu  de legatury z 
warszawskim  gestspo został na­
w iązany już  w 1942 r „  k iedy  to 
jeden z p racow ników  tego w y ­
w iadu — W ięckowski pseudo­
n im  „Ż aba“ nawiązał kon­
ta k t z agentem gestapo Sko- 
sgwskim, w ystępującym  pod 
pseudonimem „L o le k “ . \AJ,ęcko- 
w sk i przekazyw ał gestapowcowi 
Skosowskiemu m ate ria ły  do ty­
czące lew icy.

W  m a ju  1943 kpt. Spie lker 
wszedł w  kon ta k t z wyw iadem  
delegatury. Nastąpiło to po 
aresztowaniu szefa w yw iadu  
centralnego delegatury —-_ M y ­
ślińskiego.

Prok.: Jak. się skończyła spra­
wa Myślińskiego?

Świadek: M yś lińsk i, areszto­
wany w  m aju 1943 r., został 
zw oln iony przez gestapo w  paź­
dz ie rn iku  1943 r. Z w o ln iony zo­
stał na skutek tego, że naw ią ­
zany b y ł kon tak t m iędzy w y ­
w iadem  delegatury a gestapo 
warszawskim . Zw oln ien ie  M y ­
ślińskiego nastąpiło za cenę 
złożenia przez niego niezna­
nych m i zobowiązań oraz za ce­
nę lis ty  100 działaczy lew ico­
wych, złożonej przez szefa w y ­
w iadu centralnego delegatury — 
Eugeniusza G iterm ana na ręce 
kp t. Spielkera.

Prok.: Z czyjego upoważnie­
nia przeprowadzał G iterm an 
Tozmowy ze Spiełkerem?

Świadek: G iterm an występo­
wa! wobec gestapo ja ko  szef 
w yw iadu  delegatury i  dzia ła ł 
na zlecenie swoich w ładz, w 
szczególności na zlecenie Tadeu­
sza M iklaszewskiego — szefa

opracował szeroki m em oria ł, 
w  k tó r jrm dowodził, że odpo­
wiedzialność za wystąp ienia 
przeciwko okupantow i na te­
renie Lubelszczyzny ponosi 
PPR, G L i inne organizacje 
współdzia łające z n im i. W ska­
zał on wówczas, że lasy pa r­
czewskie są g łów nym  ośrod­
k iem  w ypadowym  G w ard ii 
Ludow ej przeciwko okupan­
tow i.

P rok.: Jakie b y ły  losy tego 
m em oriału?

Świadek: M em oria ł ten w raz 
z załączonymi dowodam i zo­
stał przekazany przez G ite rm a­
na kpt. S pie lkerow i. . Spielker, 
zapoznawszy się z tym  m ate­
ria łem , obiecał G iterm anow i, 
że uczyni wszystko, by zmie­
n ić  tę sytuację.

W  następstw ie tego już w  
październ iku 1943 r. nastąpiła 
zmiana na stanow isku szefa 
bezpieczeństwa d ys tryk tu  lu ­
belskiego. G lobotschn ik został 
odwołany, a na jego miejsce 
skierowano oficera gestapo z 
W arszawy, specjalistę od w a l­
k i z organ izacjam i kom unis­
tycznym i. Ten now y szef, za­
opatrzony w  m a te ria ły  prze­
kazane mu od wyw iadu- dele­
ga tury, pok ie row a ł akc ją  pa- 
cy fikacy jną  w  ten sposób, że 
spacyfikowane zostały ośrod­
k i, wykazane w  in fo rm acjach  
w yw iad u  delegatury, jako  o- 
panowane przez PPR i  GL. 
Wówczas to zniszczona została 
i  wym ordow ana ludność i 
zniszczone wsie: Jamy, Rudka 
Stara i Rudka Nowa w  pow. 
luba rtow sk im , ja k  rów nież k i l ­
ka w si w  pow. janow skim .

Lata 1942 — 1943: 
Amerykanie nawołują 
do zaostrzenia w-alki 

z lewicą
W tym  m iejscu na wniosek 

p roku ra to ra  Sąd odczytuje 
fragm enty z dokum entu, po­
chodzącego z a rch iw um  ge-

. Na stronie 5:
„U m iń s k i w y ja ś n i) ,  że to  now e 

c ia ło  je s t tw o re m  p a ń s tw o w y m , a 
n ie  p a r ty jn o  - p o lity c z n y m . G łó w ­
n y m  jeg o  zadan iem  je s t s łużba  w y ­
w ia d o w cza  o w ro g a ch  w e w n ę trz ­
n y c h  1 z e w n ę trz n y c h  P o ls k i i p rz y ­
g o to w a n ie  P a ń s tw o w e j S łużb y  
Bezp eczeństw a  lu b  p o lity c z n e g o  
k ie ro w n ic tw a  p o lic y jn e g o  d la  p rz y ­
szłego p ańs tw a  p o ls k ie g o “ .

Następnie na str. 6:
„J a k o  o rg a n  p o m o c n ic y  (a p a ra t 

w y k o n a w c z y ) do PSS (P a ńs tw o w a  
S łużba S p e c ia lna ) zos tan ie  s tw o i zo­
ny P o ls k i K o rp u s  B ezp ie cze ńs tw a “ .

A  da le j:
„ Z  p o lity c z n y c h  w y p o w ie d z i 

„D o k to ra “ , ja k  ró w n ie ż  U m iń s k ie -  j 
go i k ie ro w n ik ó w  w y d z ia łó w , na- i 
leży  w n io s k o w a ć , że a n ty k o m u n i­
s tyczne  n a s ta w ie n ie  tego now ego 
tw o ru  je s t o w ie le  s iln ie js z e  n iż  j 
a n ty  n ie m ie c k ie . W y n ik a  to  z tego , j 
że ja k  to  s fo rm u ło w a ł U m iń s k i, 
„ z  N ie m c a m i ro z p ra w ią  się nasi | 
s p rz y m ie rz e ń c y , d la  nas pozostaną j  
tu ta j  re s z tk i,  z k tó r y m i d am y  so­
b ie  ra dę , a le  w a lk ę  z b o ls z e w ik a - | 
m l  b ęd z ie m y  n a jp e w n ie j m u s ie li sa- i 
m i w yn ie ść  na w ła s n y c h  b a rk a c h “ , j 
C ie ka w a  b y ła  ró w n ie ż  w y p o w ie d ź  ! 
„D o k to ra “ , że „n a s i p rz y ja c ie le  z ! 
U S A  n a c is k a ją  b y śm y  w a lk ę  p rze ­
c iw k o  k o m u n is to m , n iebezp ieczeń - ! 
s tw u  k o m u n is ty c z n e m u , p ro w a - | 
d z ił i  znaczn ie  o s trz e j n iż  d o tą d “ .

Gestapowcy brali udział 
w akcjach terrorystycznych

NSZ przeciw działaczom 
lewicy

Z ko le i zeznania składał św ia­
dek A n to n i Szperlich. Zeznaje 
on, że przed w o jną b y ł jednym  
z redakto rów  dziennika „A B C  
— N ow iny  Codzienne“  i  należał 
do „O rgan izac ji P o lsk ie j“  i  do 
ONR.

Świadek zeznaje następnie, że
w  okresie okupacji b y l szefem 
kom órk i w yw iadu  N S Z-tu , roz­
pracowującego organizacje le ­
wicowe.

„Celem  te j kom ó rk i r -  k o n ty ­
nuu je  swe zeznania św iadek — 
k tó re j ja  byłem  k ie row n ik iem , 
było rozpracowywanie organiza­
c ji lew icow ych, to znaczy P o l­
skie j P a r t ii Robotniczej, G w ar­
d ii Ludow ej, A rm ii Ludow e j i  
częściowo RPPS".

„O rgan izacja  Polska“  — mó
w ydzia łu  bezpieczeństwa dele- gtapo ¿ zawierająceg0 m a te ria ły  ! w ł dale j św iadek -  dążyła do
ga tury  oraz w ładz departamen 
tu spraw w ewnętrznych, a ta k ­
że władz centra lnych delega­
tury.

Na dalsze pytan ia  p ro ku ra to ­
ra świadek stw ierdza, że KW C, 
działające w  ramach delegatu­
ry, m ia ło w  swym  k ie ro w n i­
ctw ie  przedstaw icie li wszyst- j 
k ich  s tronn ic tw  politycznych, 
działa jących w  ramach delega­
tu ry .

Delegatura
wspólnie hitlerowcami 

opracowała plan pacyfikacji
terenów Lubelszczyzny
Świadek m ów i dale j, że na 

podstawie rozmów, ja k ie  prze­
prow adził z G iterm anem , Rości- 
szewskim i W ładysławem  Pa- 
chursk im  wie, iż stosunek ge­
stapo do w yw iadu  delegatury 
b y ł pozytywny. „Dowodem  tego 

zeznaje świadek — jest 
zmiana w  nastaw ieniu okupan­
ta, jeś li idzie o pacyfikację  L u ­
belszczyzny.

Początkowo pacyfikac je  te ude­
rza ły  w  całość społeczeństwa 
lubelskiego. We wrześniu ,1943 r. 
G iterm an, zebrawszy m ate­
r ia ły  z departam entu in fo rm a ­
c ji i propagandy od w łasnej 
s ia tk i in fo rm acy jne j, dz ia ła ­
jącej na terenie Lubelszczyzny,

dostarczone gestapo przez k ie - i  objęcia w ładzy w  Polsce. Jedy- 
row niczą osobę w yw iadu  dele- i n a faktyczną siłą, z k tó rą  rnu-

siata się liczyc w  dążeniu do ob­
jęcia w ładzy, by ła  lew ica — 
Polska P artia  Robotnicza i  je j 
organizacje wojskowe: G w ard ia  
Ludowa i A rm ia  Ludowa. Ze 
wzgtędu na to g łów nym  zada­
niem. g łów nym  celem całego

w ydzia łu  bezpieczeństwa Tade- 1 z ko n trw yw ia d u  A K  i z NSZ,

ga tury
Nagłówek dokum entu w  

przekładzie na ję?yk po lsk i ma 
treść następującą:

„K o m e n d a n t P o lic j i  B ezp ieczeń ­
s tw a  i  SD v i G e n e ra ln e j G u b e ra ii.  
IV a , stużba sp ec ja lna  D N r  11/43 g. 
T a jn a  sp raw a  w ag i p a ń s tw o w e j. 
W y k o n a n o  w  sześciu o d b itk a c h . 
Szósta o d b itk a .

O trz y m u ją : U rząd  G łó w n y  B e z­
p ie cze ń s tw a  Rzeszy, M u lle r ,  B e r lin ,  
K o m e n d a n t P o lic j i  B ezp ieczeń ­
s tw a  i  SD w G e n e ra ln e j G ub .e rn ii 
S c h u n g a rth  K ra k ó w , K o m e n d a n t 
P o lic j i  B e zp ieczeńs tw a  i  SD d r  
B ahn  W arszaw a, K o m e n d a n t P o li­
c j i  B e zp ieczeńs tw a  i  SD, o k ręg  
Radom . D o ty c z y  s łużb y  bezp ieczeń­
s tw a  p o ls k ie j d e le g a tu ry  rządu . 
Z a łą c z n ik ó w  s iedem .

Na stronie 1:
„M ą ż  z a u fa n ia , a ge n t k o m e n d a n ­

ta  W a rsza w y  o d d z ia łu  I I I  s łużb y  
s p e c ja ln e j SD, k tó re g o  m ożna naz­
w ać znaw cą k o m u n iz m u  w  Pol ce, 
zosta ł z w e rb o w a n y  p rzez po lską  
d e le g a tu rę  rzą du  ja k o  Jej cz łon e k  
i  w s p ó łp ra c o w n ik . Jego d z ia ła l­
ność w  p o ls k ie j d e le g a tu rze  rzą du  
je s t p rzez  nas k ie ro w a n a . W  szcze­
g ó ln o śc i p od a ł on  do n a s tę p u ję ...“  

Na stronie 4:
„D n ia  I6 .X .19 ’2 r . z po le ce n ia  

rzą du  p o ls k ie g o  w  L o n d y n ie , ta m ­
te jszego M in is te rs tw a  S p raw  W e w ­
n ę trz n y c h , w zg lę d n ie  szefa ta m ­
te jszego  w y d z ia łu  bezp ieczeństw a , 
p o w s ta ła  P a ń s tw ow a  S łużba  B ez­
p ie cze ń s tw a , dos ło w n ie ' P a ń s tw o ­
w a S iużba  S p e c ja lna , w obec n iż ­
szych  u rz ę d n ik ó w  i a ge n tó w  n a ­
zyw an o  ja  ta ln ą  s łużbą  spec ja lna . 
M ia ło  to  na ce lu  zam asko w a n ie  p o ­
ję c ia  „p a ń s tw o w a  s łużb a “ .

w yw iadu  NSZ była  intensywna 
w a lka  z organizacjam i lew ico­
w y m i“ .

Świadek zeznaje następnie, że 
na podstaw ie dostarczonych 
przez jego kom órkę m ateria łów  
została wydana in s tru kc ja  szefa 
oddzia łu ' I I  K om endy G łównej 
NSZ „H u be rta " i jego w spół­
pracow ników . In s trukc ja  ta 
tzw. in s tru kc ja  „ K “  m ów iła  
szczegółowo o metodach i sposo­
bach rozpracowywania organi - 
zacji lew icowych.

Prok.: W ja k i sposób by łv
w ykorzystyw ane m a te ria ły  z 
odcinka antylewicowego?

Świadek: M a te ria ły  te b y ły
w ykorzystyw ane w  ten sposób, 
że przeprowadzano likw id a c ję  
działaczy lewdcowych we w łas­
nym  zakresie przez grupy l i ­
kw idacy jne  NSZ lub  przekazy­
wana te m a te ria ły  do gestapo, 
bądź też przeprowadzano te l i ­
kw idac je  wspólni*-, tzn. przez 
NSZ wspólnie z gestapo.

T ro k .: Jak to wspóln ie z ge­
stapo?

św iadek: W iem  od „H u b e r­
ta “  o wypadkach, w  k tó rych  
obok naszych grup lik w id a c y j­
nych 'w  a k c ji skierowanej prze­
c iw ko  działaczom lew icow ym , 
względnie nawet sym patykom , 
b ra li udzia ł również gestapowcy.

P rok.: To znaczy, że porozu­
m ienie by ło  całkow ite?

Świadek: Porozum ienie by ło  
ca łkow ite .

Następny św iadek M arian  
K ow a lsk i zeznaje, że w  czasie 
okupac ji należał początkowo do 
bata lionu A K  „K ry b a r“ , a na­
stępnie ib 1943 r. do PKB.

W P K B  pe łn iłem  fun kc ję  
kom endanta obozów odosobnie­
nia  — stw ierdza z całym  cyniz­
mem Kow alsk i.

P rok.: Do czego m ia ły  służyć 
te obozy?

Swdadek: Obozy m ia ły  być
przeznaczone do umieszczania 
w  nich przede wszystkim  ko­
m unistów . B y ły  przygotow y­
wane na m om ent w yzw olenia 1 
po w yzw oleniu.

âw iadek s tyka ł się z urzędem 
iczym  i „S ta rtem “  jako ogni­
w am i P K B  i kon tak tow a ł się z 

Lechowiczem.
Św iadek zeznaje, że sam prze­

kazyw a ł m a te ria ły  do „S ta rtu “  
i  równocześnie do KW P.

W  tym  m iejscu św iadek roz­
poznaje okazane m u przez Sąd 
dokum enty, jako  pisane jego 
ręką i podpisane jego pseudo­
nim em  „K o ra b “ . Są to k a r ty  z 
k a rto te k i „S ta rtu “ . Na je d ­
ne j z tych k a r t  fig u ru ją  
nazwiska ludz i określonych ja ­
ko „ba nd yc i“ . Na d rug ie j k a r ­
cie te same nazwiska fig u ru ją  
jako nazwiska kom unistów .

Prok.: W ięc k im  ostatecznie 
b y li c i ludzie?

Św.: To b y li kom uniści.

Instrukcja „K“ zalecała 
„wciskanie swoich ludzi 

do organizacji lewicowych“
Po przesłuchaniu św iadków  

Sąd na wniosek p rokura to ra  od­
czyta ł znajdującą sie w  aktach
sprawy tzw. in s tru kc ję  ,.K “ , 
k tó re j do tyczyły zeznania czę­
ści św iadków.

In s trukc ja  „ K “  oznaczona ja ­
ko „ściśle ta jn a “  określa m a­
f ijn ą  s truk tu rę  w yw iadu  an ty le ­
wicowego oraz zawiera obszer­
ne i szczegółowe wytyczne, ja ­
k im i w in n i k ie row ać się agen­
ci w yw iadu  w  swej szoiclow- 
skie j działalności.

Jeden z punk tów  in s tru k c ji 
zaleca m. in . „w c iskan ie  swoich 
ludzi do organ izacji lew icowych, 
gdzie ty lk o  zaistn ie ją szanse po­
wodzenia".

Szpicel, k tó rem u uda się wejść 
do organ izacji lew icow e i w in ien  
w  m yśl in s tru k c ji zachować 
ściśle zakonspirowaną łączność 
ze swym  zw ierzchn ik iem  i  „p o ­
zorn ie iść na robotę dla ,.K “ , 
aby dojść ja k  na jw yże l w  hie­
ra rc h ii p a r ty jn e j“ .

In s tru kc ja  zaleca również sze­
ro k ie ' stosowanie p row okac ji w  
stosunku do działaczy lew ico­
wych z ledynym  zastrzeżeniem, 
że „p ro w o ka c ji n ie  mogą u p ra ­
w iać ludzie znani uprzednio z 
innych przekonań po litycznych“ .

Po rozpatrzeniu szeregu wnio- 
j s k fw  stron. Sąd zam knął prze- 
| wód sądowy i odroezvł rozpra- 
I wę do dnia następnego*.

Z  s a i i  sądowej
In s tru kc ja  cen tra li w yw iadu

Kom endy G łów nej NSZ w spra­
w ie w a lk i z kom unizm em  za­
w iera jedno znamienne zdanie. 
Nakazuje sie tam w yw iad ow ­
com i Konfidentom. by w  środo­
w iskach, w  k tó rych  sic obraca­
ją. szczególnie uważnie słucha­
l i  czy nie m ów i się o „walce  
zbrojnej przeciwko okupanto­
wi. o czynnym oporze“ . Prze­
c iw ko tym , k tórzy  takie  hasła 
g łos ili skierowany b y ł g łów ny 
atak „po lsk ie j“ : reakc ji. Bow iem  
wszyscy ci, k tó rzy  w a lczy li 
przeciwko okupantow i, k tó rzy  
reprezentowali in teresy narodu 
polskiego — b y li z ty tu łu  tego 
fa k tu  w rogam i reakcji.

Józef Fal. KPP-ow iec, póź­
nie j PPR-owiec aresztowany zo­
stał przez gestapo w  k w ie tn iu  
1943. Żona opowiada przed Są­
dem o działalności przedw ojen­
nej męża, o jego bo jowej ak­
tywności w  czasie okupacji. K o ­
go faszyści niemieccy uw aża li 
za wroga — tego oczywiście 
także za wroga uw aża li faszy­
ści polsćy. Jedni d rug im  „p rze ­
kaza li“  jego nazwisko. Na l i ­
stach p roskrypcy jnych  P K B  f i ­
gu ru je  Fal z dopiskiem  „z l ik w i­
dować“  Dopisek zrealizowało 
gestapo.

Jana Jachure również aresz­
towało gestapo' Z R aw iaka do 
Oświęcim ia, z O święcim ia do 
Gusen, potem m orderstwo — 
taka była droga męczeństwa 
działacza robotniczego. W dowa 
przypom ina przed Sądem ja k  
m ó w ili je j towarzysze, że mąż 
chyba nie w róci. Lecz k ie ro w ­
n icy „S ta rtu “  w iedzie li dosko­
nale. dlaczego Jachura m ia ł już 
n igdy nie wróeić. On także f i ­
gurow ał na jednej z lis t prze­
kazanych gestapo.

Jaskółka pracował *w  czasie 
okupacji w urzędzie ew iden­
c ji ludności. Jako bo jow n ik  ru ­
chu oporu pomagał organiza­
cjom  niepodległościowym  w 
w yrab ian iu  fa łszyw ych papie­
rów, niszczeniu k a rt ew idency j­
nych itd . Działa! w ięc na szko­
dę Trzecie j Rzeszy. I  dlatego 
siepaczom H itle ra  w yd a li go 
bandyci z P K B  i „S ta rtu “ .

Ojca Jan iny W ojciechowskiej 
aresztowało, gestapo w  1943 r., 
k iedy ona sama była  jeszcze

młodą dziewczyną. A le  w ie, że
ojca zam ordowali h itle row cy, 
bo „pracował dla Polski“ . W ła­
śnie dlatego ci, k tó rzy  pracowa­
l i  przeciw  Polsce — w yd a li go 
w  ręce gestapo.

To ty lk o  małe fragm enty 
zbrodniczej, an typo lsk ie j robo­
ty  zostały odsłonięte. , Setki 
działaczy niepodległościowych, 
bo jow n ików  o sprawę ro b o tn i­
czą. zamordowanych, wydanych 
w  ręce gestapo, trop ionych — 
oto ich „dorobek“ . Zaiste, m ia ­
ła im  czego gra tu low ać Delega­
tura i m ia ła  za co „w yrażać u- 
znanie“ .

#
Londyńsk i „rząd " 1 jego k ra ­

jow e agentury, przede wszyst­
k im  Delegatura m ó w iły  o 
„dw óch w rogach“ . A le  cały czas 
m ia ły  na m yśli jednego wroga: 
w a lkę  wyzwoleńczą narodu po l­
skiego. i k rw aw iący  w  pętach 
okupanta naród po lski. Jak ie­
ko lw ie k  różnice taktyczne czy 
personalne is tn ia ły  m iędzy-róż­
nym i odłam am i reakc ji — pod 
tym  względem panowała całko­
w ita  jedność I  jedność ta szła 
daleko i szeroko. W iązały ją  i 
cementowały am erykańskie do­
la ry  i h itle row sk ie  m ark i, in ­
s trukc je  z gestapo, in s trukc je  z 
centra l anglosaskich w yw iadów . 
Cementowała ją  wspólna, zw ie­
rzęca nienawiść do bo jow n ików
0 wolność i wspóln ie organizo­
wane akcje masowego niszcze­
nia narodu polskiego.

Snop św ia tła  na tę „jedność“ 
rzuc iły  zeznania św iadków  — 
doprowadzonych z w iezienia 
w spó ln ików  sądzonych obecnie 
zbrodniarzy. Wstrząsające to 
b y ły  zeznania — wstrząsające 
nawet w  ska li obecnego proce­
su. k iedy na ław ie  oskarżonych 
zasiadł kom ple t w y ją tkow o  
ohydnyclj zbrodniarzy.

W łodzim ierz Lechowicz jest 
starym  „dw ó jka rzem “ . „Z as łu ­
ży ł“  się jeszcze przed w o jną ja ­
ko prow okator. K on tynuow a ł tę 
robotę w  czasie w o jny, jako. 
szef Urzędu Śledczego PKB 
(Polski Korpus Bezpieczeństwa)
1 wysoka figu ra  w  tzw. KW C 
(K ie row n ic tw o  W a lk i C yw ilne j). 
To on, ja k  sam zeznaje, odpo­
w iedz ia lny  b y ł za działalność 

"„S ta rtu “ . Z działalności te j i z
innych m orderstw  zdawał spra­

wozdanie swoim  przełożonym  z
Delegatury.

A. równocześnie, „m n ie j  w ię ­
cej co dwa tygodnie“  składał 
sprawozdania Spychalskiem u. 
Trzeciem u P lenum  K C  PZPR, 
— k tó re  zdemaskowało Spychal­
skiego i  odegrało przełomową 
ro lę  w  rozgrom ieniu w rogich 
agentur — us iłow a ł Spychalski 
wm ówić, że Lechowicz i  in n i 
„dw ó jka rze “  w cisnę li się na 
skutek jego (Spychalskiego) 
„b ra k u  czujności". A  z zeznań 
Lechowicza w yn ika  jasno, s że. 
Spychalski w iedzia ł już  w  cza­
sie okupacji, k to  to jest Lecho­
wicz, co reprezentuje, jaką  Speł­
n ia  rolę...

W przerwach m iędzy sk ła­
daniem sprawozdań Delega­
turze i  Spychalskiem u, L e ­
chowicz — ja k  przy  inne j okazji 
zeznał P a jo r —  składa ł spra­
wozdania S pie lkerow i, pe łno­
m ocn ikow i gestapo do w a lk i z 
s ilam i wyzw oleńczym i w  Polsce. 

*
K urczew ski b y ł jednym  z 

tych, k tó rzy  w yko n yw a li pole­
cenia Lechowicza. P racował w 
w ie lu  organizacjach, ale zawsze 
przeciw ko tym  samym siłom : 
bo jow n ikom  w a lk i w yzw oleń­
czej. Nazwisk nawet nie pam ię­
ta, poza jednym , Antczakiem , 
k tó ry  „b y l  w y ją tkow o  m iody",  
bo m ia ł ty lk o  17 lat. Pam ięta za 
to m iejsca: „a kc ja “  p rzy  Solnej, 
dziesią tk i innych „a k c ji“ , przy 
innych ulicach. P lan W arszawy 
— to dla niego mapa w ykona­
nych m orderstw . W czasie w o j­
ny zdawał sprawę swoim  prze­
łożonym władzom, w  skład k tó ­
rych — ja k  zeznaje „w cho­
dzi l i  przedstawiciele wszystkich  
stronn ictw Delegatury".  Po w o j­
nie składał sprawozdanie w 
„rządzie“  em ig racyjnym  w  Lo n ­
dynie.

Szperlich z ko le i, przedwo­
jenny redakto r faszystowskiej 
szmaty „A B C “  — składał spra­
wozdania swoim  przełożonym z 
NSZ. I  pewnie z n im i uzgod­
nione b y ły  „ lik w id a c je “ , o k tó ­
rych opowiada, a w  k tó rych  
uczestniczyli i  członkow ie ŃSZ 
i  gestapowcy.

reakcyjnych w  Polsce. C entra l­
ny W yw iad  Delegatury — orga­
nizacja nadrzędna skupia jąca 
c a l^  akcję antyniepodległościo- 
wą — dość wcześnie nawiązała 
bezpośrednią współpracę z h i­
tle ro w sk im  okupantem . Zbo­
row ski, ja ko  szef w ydz ia łu  in ­
fo rm a c ji po lityczne j w  tymże 
C entra lnym  W yw iadzie  — 
szczegółowo opowiada o wszyst­
k ich  powiązaniach.

Od 1942 r. kon ta k t by ! bardzo 
ścisły. U trz y m y w a li go ze 
Spiełkerem  i  jego zastępcą 
Steigertem  — ówczesny szef 
Centralnego W yw iadu, M y ś liń ­
sk i i  jego następca — G ite r­
man. K iedy  M yś lińsk i został w 
1943 r. przypadkowo aresztowa­
ny przez gestapo — in te rw e n ­
cja Centralnego W yw iadu  zw o l­
n iła  go dość szybko. Cena: lista 
100 nazw isk działaczy lew ico­
wych przekazana ‘ gestapo. No 
i oczywiście odpowiednie zo­
bowiązanie ze strony samego 
M yślińskiego.

jakaś sporadycz- 
kc ja . To było  — 

o ra w sk i — uzgo- 
egaturze na n a j-  
eblu. 100 bo jow - 
nego zdrajcę M y - 

go — taka była cena 
przez ąu is lingów  z 

Delegatury.
❖

A le  nawet ta haniebna „w y ­
m iana” . jeszcze nie wyczerpuje 
całości. W 1943 r. h itle ro w cy  
pode jm ują k rw a w ą  akcję „p a ­

c y f ik a c j i ”  na Lubelszczyźnie. 
W tedy Delegatura za pośred­
n ictw em  G iterm ana u ła tw ia  
okupantom  robotę: daje im  do­
kładne in fo rm acje  o ośrodkach 
pa rtyzan tk i na Lubelszczyźnie, 
o „opornych”  (w  stosunku do 
h itle row ców ) wsiach, o organ i­
zacji PPR i GL. W ten sposób 
gestapo, żandarm eria i wojsko 
h itle row sk ie  mogą bardziej 
„p lanow o“  postępować, lepie j 
przeprowadzać „pa cy fikac ję “ .

...A równocześnie „B iu le ty n  
In fo rm a cy jn y “  ogłaszał obłudne 
sprawozdania z „p a c y fik a c ji“ 
na Lubelszczyźnie w zyw ając do 
tępienia... lew icy, k tó re j czynna

"ję ta

Zborow ski fów nież w yw odzi | w a lka  „p ro w o ku je “  okupanta 
się z przedwojennego ONR, j  G łębie j upaść nie można. B a r- 
Rozwiewa on ostatnie resztki | dziej podle w ysług iw ać się oku- 
iegendy, ja k ie  m ogłyby się jesz- j  pantow i — nie można. Bardzie j 
cze zachować w  ocenie charak- ! haniebnie zdradzać interesów 
beru- i  ro l i k ie row n ic tw a  Sil narodu polskiego — nie można.

A le  nie ty lk o  gestapo i Dele­
gatura szły ręka w  rękę. N ie 
zabrakło w  tym  tow arzystw ie  
i  trzeciego czynn ika . W śród na­
pięte j ciszy Sąd odczytuje do- 1 
kum ent znaleziony w  a rch iw um  
gestapo w  Polsce. Donosi w  n im  
jeden z agentów o zebraniu 
czynn ików  k ie row n iczych De­
lega tu ry, w  k tó rym  uczestniczył. 
On sam ocenia, że „obecna dzia­
łalność Delegatury jest znacznie 
bardziej antylewicowa, niż an- 
tyniemiecka“ . I  to n ie  ty lk o  z 
in ic ja ty w y  po lsk ie j reakc ji. A l ­
bowiem  — „wasi przyjacie le z 
USA naciskają, byśmy wa lką  z 
komunistami prowadz i l i  znacz­
nie ostrzej, n iż dotychczas".

Tak w y ra z i! się jeden z dzia­
łaczy Delegatury, ja k  czarno na 

i b ia łym  głosi ra p o rt z a rch iw um  
gestapo.

Narada odbyła się w  paździer­
n ik u  1942 r. Cała Europa by ła

I okupowana. Na froncie  wschod­
n im  A rm ia  Radziecka przygo- 

! towywała mającą się w kró tce  
! rozpocząć operację s ta ling radz- 
ką, k tó ra  rozstrzygnęła losy 
wojny. Prasa anglosaska była  

; pełna obłudnych zapewnień o 
| sympatii d la  w o jsk radzieckich.
A  równocześnie im  Deri aliści 
im ic h a m ia li „d ru g i fro n t“ , ale 

| nie ten do którego sie zobow ią- 
j zali. B y ł to drugi f ro n t  p rze dw -  
\ ko narodowi polskiemu, wespół 
; z h it le row sk im  okupantem.

„P rzy ja c ie le “  z USA p ła c ili 
i wym agali. „P rzy jac ie le “  z ge­
stapo b ra li po 100 bo jow n ików  

l na lis tach p roskrypcy jnych  1 
I także dom agał^ się wzmożenia 
w a lk i przeciwko icw icy. W ięc 
z ko le i „p rzy jac ie le “  z Delega­
tu ry  — Lecbowicze i  P a jory, 
Zborowscy i  O jrzyńscy, G ite r- 

| m anowie i Kow a'ew scy —  w y ­
kon yw a li polecenia.

*

...Rodziny pom ordowanych nie 
1 mogą powstrzym ać łez, gdy 
| orzed Sadem opow iadają o zbro­
dniach bandytów, z  trudem  po- 

: w strzym u je  łzy publiczność na 
1 sali. Łzy bólu, że tak w ie lu  zgi- 
I nęło. Łzy  nienaw iści do garstk i 
i zdra jców  i zbrodniarzy, k tó rzy  
za am erykańskie do la ry i gesta- 

j powskie m a rk i m ordow a li wczo­
ra j. a dziś chcie li Polskę zakuć 

i w  okowy „obozów odosobnię- 
: n ia “ ;
i St. B.
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Więcej opreki ze strony partii i  ZMP 
nad Ligą Lotniczą

Przodownicy pracy wsi polskiej
Najważniejsze zadania sto ją .e 

przed Ligą Lotniczą to propa­
ganda lo tn ic tw a  oraz organizo­
wanie i prowadzenie wyszkole­
nia lotniczego Zarząd Okręgu 
W ojewódzkiego L ig i Lotn icze j 
Gdańsku w ciągu k ilk u  lat 
działalności uzyskał na tym  
odcinku dość duże osiągnięcia

W trzecim  kw a rta le  br Liga 
Lotnicza w w o j gdańskim  liczy ­
ła 23 100 członków zorganizo­
wanych w 325 kolach.

Rozbudowa organ izacji w br 
nastąpiła wśród młodzieży 
szkolnej oraz wśród młodzieży 
robotniczej w zakładach prze­
m ysłowych.

Równocześnie w  ośrodkach 
szkoleniowych L L  podniósł sie 
w  dość znacznym stopniu po­
ziom pracy po lityczne j Zwłasz­
cza ideowo - wychowawcza p ra­
ca grup ZM P -ow skich  wśród 
uczniów i p ilo tó w  dopomogła 
w  odpow iednim  wyszkoleniu' 
lo tn iczym  i w ychowaniu ideo­
logicznym  m łodych kadr lo t­
niczych. Dzięki te j pracy Szko­
ła Szybowcowa Nr. 4 w ykona­
ła w  br. zobowiązanie skrócenia 
turnusu wyszkolenia o o dni 
w ysuwając się na pierwsze 
m iejsce w Polsce.

W szystkie osiągnięcia Liga 
Lotnicza zawdzięcza w  dużej 
m ierze opiece p a rtii i ZM P 
Jednak opieka ta wciąż jeszcze 
jest niedostateczna, co powo­
du je w ie le błędów popełnia­
nych przez poszczególne ogni­
wa LL.

1 tak  ta niedostateczna op i*-

k  ’ nad pracą L L  spowodowana, j 
że wśród p ilo tów  przeszkolo­
nych do 1951 t. młodzież robot­
niczo - chłopska stanow iła za­
ledw ie 60 procent, a wśród 
przeszkolonych w ub roku mo­
de larz '’ — 52,1 procent Delegat 
Zarządu W ojewódzkiego ZM P 
opuści! 7 zebrań W ojewódzkie j 
K om is ji K w a lif ik a c y jn e j; dele­
gat K om ite tu  W ojewódzkiego 
PZPR był obecny zaledwie na i 
trzech zebraniach.

Do Szkoły Szybowcowej w 
M alborku K om ite t Pow iatowy 
p a rtii, zna jdu jący się w tymże 
mieście — m im o licznych in te r ­
w encji — przez 10 miesięcy me 
przys ła ł delegata w celu zało­
żenia wśród pracujących tam 
członków p a rtii podstawowej 
organizacji.

Żaden z kom ite tów  pow ia to­
wych lub m ie jskich PZPR na 
terenie naszego województwa 
nie zapoznał się dotychczas ze 
sprawozdaniem z działalności 
oddziału LL. B rak jest również 
w tych oddziałach kon tro li 
pracy towarzyszy party jnych , 
delegowanych w okresie akc ji | k i wobec państwa, k tórzy  posta- 
sprawozdawczo - wyborczej. j wą swoją dali p rzykład innym

W ykonanie zadań, ja k ie  w : chłopom i niem ałą pracę w ło- 
dziedzinie po lityczne j i w dzie- j ży li w to, by zabezpieczyć lud - 
dzinie wzmocnienia obronno- n°ść pracującą m iast w żyw - 
ści naszego k ra ju  stoją przed n°ść, by zagwarantować nor- 
Ligą Lotniczą, wymaga zw ięk- i malne funkcjonow anie  gospo- 
szenia op ieki i k o n tro li te j p ra - i darcze) w ym iany m iędzy m ia-

Pow iatowe zjazdy przodu ją­
cych chłopów, k tó re  odbyły się 
ostatnio w  całej Polsce by ły  bo­
jową, a zarazem wzruszającą 
m anifestacja głębokiego związa­
nia pracującej wsi z Polska L u ­
dową.

Uczestnicy zjazdów uśw iada­
m ia li sobie ze szczególną mocą' 
po wiekach ok łam yw ania i oszu­
k iw an ia  chłopa, po dziecięciole- 
ciach daremnych złudzeń i n ie ­
spełnionych nadziei — w Polsce 
Ludowei chłop sta! się p raw dzi­
wym . n iem alowanym  współgo­
spodarzem k ra ju  Obywatelem, 
którego tru d  jest w pełn i doce­
niany przez naród, rząd i partię.

Ten ogrom przem ian odczu­
w a li doskonale przodownicy 
po lskie j wsi, zebrani na zjaz­
dach pow iatowych. Nie było 
wśród nich chyba takiego, k tó ry  
nie w racałby do domu z dum ­
nym przeświadczeniem;

— Państwo ludowe — to pań­
stwo moje i nas wszystkich 
Państwo to ceni mnie, m yśli i 
pam ięta o mnie.

Na zjazdy p rzyb y li pracujący 
chłopi, k tó rzy  jako pierwsi w y ­
konali wszystkie swoje obowiąz-

Ułęża na zjeździe w  G arw o lin ie  
— ilu  to  żebraków m łodych i 
starych przed 39 rok iem  cho­
dziło  po prośbie. Z nas się w y ­
w odzili, z chłopów. Bo i gdzie 
było  iść, k iedy ojciec ziemię 
między dzieci dz ie lił, na kaw a­
łeczki, k tóre ich w yżyw ić  nie

przeciw  nam  w ystępow ali — 
m ów ił S tan is ław  Tomaszewski, 
przewodniczący spółdzie ln i p ro ­
dukcy jne j w  Skow ierzynie.

A
Przyw iązanie do rządu robot­

niczo-chłopskiego, głęboki pa­
trio tyzm , znajdował w yraz w

mogły. W mieście bezrobocie, j gorf)cych m anifestacjach i w 
głód. M usie li iść na żebry. | chw ilach serdecznego wzrusze- 

-  K to  to w idz ia ł, żeby się | nia
chłop i zbiera li, tak ja k  my dziś 
i radz ili o swoich sprawach i o

Przedstaw iciel w ładzy ludo ­
w ej W ręcza dyplom  chłopu o

sprawach państwa. A sprawy jednej nodze — drugą zostaw ił 
państwa — to ’ też nasze spra- i prze(j  wo jna w  m a ją tku  dzie­
wy. W Polsce sanacyjnej też ra - j dzicaj u którego pracował. In -  
dz ili, ale nie chłopi. W tedy zbie- j ^a L d a  K a lisk i z Chocim ia p rz y j- 
ra i i się obszarnicy i kap ita liśc i.
Panowie radz ili to, ile z chłopa

cy przez kom ite ty  PZPR i za­
rządy ZMP.

W IT O LD  H R Y N K IE W IC Z  
Żarz. Okr. Wojew. LL  

Gdańsk

A szpulki po laśniach maszynowych
w ciąż  się wyrzuca

W  walce o oszczędność szcze­
gólną uwagę zwracam y na na­
leżyte w ykorzystan ie  odpadków 
Zbiera się bu te lk i, tub k i od k re ­
mu itp  Dotychczas jednak w y ­
rzuca się szpule po zużytych 
taśmach z maszyn do pisania 
A szpule te po jednorazowym  
użyciu są jeszcze w bardzo do­
b rym  stanie.

W ielu ludzi pracy w  róż­
nych m iastach zw róciło  już 
uwagę na to karygodne m arno­
traw stw o i zaprojektowało, aby 
przy sprzedaży nowych taśm 
maszynowych, sklepy żądały 
zw rotu starych szpul.

P ro jek ty  tak ie  złożyli np.: 
ob Julian W ąsowski — pra­
cow nik Prezydium  W oj Rady 
Narodowej w O polu, ob Ta­
deusz .K a m iń sk i — pracow nik 
„W ifa rń y " w Łodzi; ob. J.

stem a wsią. Z naprężoną uw a­
gą w ys łuch iw a li re fe ra tów —sta­
rzy i m łodzi, mężczyźni i kob ie­
ty, członkow ie p a rtii, Z S L-ow - 
cy i bezparty jn i. Ze wzrusze­
niem p rzy jm ow a li z rąk przed­
s taw ic ie li w ładzy ludow ej dy ­
plom y wyróżnia jące ich za pa­
triotyczną'" postawę i o fia rną  
pracę. M ó w ili o swoich spra- 

Smędzik — pracow n ik  oddziału wach.
„S pó lnoty Pracy“  w Bytom iu . Niesposób było im  — zw ła- 

Sprawa zw ro tu szpuićk do ! szcza starszym — nie porów ny- 
taśm maszynowych została omó- j  wać tego, czego sta li się dziś 
wioną w dn iu 20 lutego br. na | św iadkam i i uczestnikam i — 
kon fe renc ji Zjednoczenia Prze- z jy m -ą  było, z tym  co w -cięż- 
m ysłu P rzetworów  Papierowych ■ kich Iatach w a;k i j c ierpienia 
i M ate ria łów  B iu row ych  przy | . ..
iii47io1 o nfTadcłńnriziiolo Dl^DH | P

I — N iektórzy tu  m łodzi nieudziale przedstaw iciela PKPG 
Dn 1 I I I  br. Centrala Handlowa
Przem. Papier, zw róciła  się do 
M in is terstw a H and lu  We­
wnętrznego o w ydan ie zarzą­
dzenia oraz odezwy do innych 
m in is te rs tw  w  sprbw ie zw rotu 
szpulek.

Dotychczas jednak nie w y ­
dano żadnego rozporządzenia 
w te j sprawie. Czyżby kwestia 
z likw idow an ia  jeszcze jednego 
m arnotraw stw a wym agała aż 
tak długiego namysłu?

W. ZA K R ZE W S K I 
Warszawa

pam ięta ją — m ów ił W ojtas z

i robotn ika wycisnąć potu i jak 
najw iększe zyski osiągnąć — 
m ów ił Jan D urzyński z grom a­
dy Dąbrowa na zjeździe w S tar­
gardzie.

—* W 34-ym tak bieda nas 
przycisla, że musiałam  jechać z 
Polski na d rug i koniec św iata za 
chlebem. Pojechaliśm y do K a ­
nady — opowiada W ik to ria  
Stępniowa z D ym itrow a M ałe­
go w powiecie tarnobrzeskim  — 
a tam nielepiej. Ciężka . orka 
na chleb suchy, a jeszcze na nas 
w ilk ie m  patrzą, bo obcy — Po­
lacy. Pamiętam, ja k  jednego z 
naszych z a tłu k li na śm ierć za 
to, że m ów ił po polsku. Dwa la ­
ta temu w róciłam  do Polski po 
!5 -tu  latach i nadziw ić się nie 
mogę, jak się zmieniło. 2y jem v 
ja k  ludzie. Za to dzięku ję w ła ­
dzy ludowej i za to, że nie m u­
szę się tu łać po obczyźnie, a 
dzieci moje mogą się uczyć w 
polskie j szkole.

— Czy słyszał to kto, żeby 
chłop przed wojną otrzym ał od 
państwa odznaczenie — zapyta! 
odznaczony Krzyżem  Zasługi 
Jakub Traczyk ze Strzeczony 
na zjeździe w  powiecie g lu- 
chowskim . — Tego nie było 
Chłop był w pogardzie, m ia ł t y l ­
ko rob ić  i dawać. Dziś spotkał 
nas zaszczyt, że za nasz tru d  i 
za baszą pracę sam Prezydent 
B ie ru t nadał nam odznaczenia

— Odznaczali i przed wojną, 
ale nie robo tn ików  i chłopów. 
Odznaczali najgorszych wrogów 
ludzi pracy, za to w łaśnie, że

m uje dyplom  ze wzruszeniem, 
pręży się na swoim  k ikuc ie  na 
baczność i odpowiada; — Ku 
chwale naszej ludow ej O jczyzny 
Działo się to na zjeździe w K ro ­
śnie nad Odrą na Ziem iach Od­
zyskanych, na tych ziemiach, 
na k tó re  czatują nasi wrogowie.

— Granica nasza jest św ię­
ta — m ów ił na tym  samym | 
zjeździe ZSL-ow iec Dębowski z ! 
M arc inow ic — mocno tu tk w i­
my i n ik t stąd nas nie ruszy j 
Niech nie m yślą im peria liśc i, 
że tu choć jeden wróg przejdzie 
Jak po lski robo tn ik  Objął fa ­
b ryk i, a po lski chłop — ziemię, 
to n ik t  im  już nigdy tego nie 
odbierze.

Na w iele zjazdów p rzyby ły  
delegacje W ojska Polskiego, 
wszędzie gorąco i serdecznie 
w itane przez chłopów. Padały 
o k rzyk i na cześć ludowego w o j­
ska i Marszałka Rokossowskie­
go. M icha ł K urze lsk i, sołtys 
grom ady G ostom lin w ita ł na 
zjeździe w  Ciechanowie żołnie­
rzy;

— W itam y Was ja k  naszych 
synów, bośmy ojcow ie i m atk i 
waszych kolegów, służących *.v 
wojsku. Gromada moja z chęcią 
i radośtią  wykona ła swoje obo­
w iązki. W iemy, że chleb nasz 
idzie dla naszych synów, k tó ­
rzy bron ią ludowej O jczyzny, 
w iem y, że idzie dla robotn ików , 
którzy budu ją silną i szczęśliwą 
Polskę.

— Nasze państwo musi być 
silrte — powiedziała chłopka z 
gromady Romanowo, Helena 
Mackiewiczowa na zjeździe w

Z uroczystości wręczenia Wandzie Jakubowskiej 
Międzynarodowej Nagrody Pokoju

hlnricm listńiy naszych czytelników

„Trzy pylania pod adresem d ire k rji 
Zjedn. Przem. Budowy Nowej Huly“

skierowano do p roku-Pod powyższym ty tu łem  opu­
b likow a liśm y  16 listopada b r 
korespondencję tow  Stanisława 
Karczewskiego z Nowej H uty 

Obecnie dyrekcja  Ziednocze- 
nia udzie liła  nart odpowiedz) 
na te crzv pytania:

1) Sprawa przetrzym yw ania 
wn iosków  rac jonalizatorsk ich 
Od początku br do końca lip - 
ca Kom isja Usprawnień i W y­
nalazczości zaniedbywała swo­
je  obow iązki, nie interesowała 
s u  losem składanych wniosków, 
dlatego k ie row n ik  sekcji ob 
Domański został z dniem 1 V I I I  
przeniesiony dyscyp linarn ie  na 
niższe stanowisko K ie row n ik  
K lu bu  Tecnn ik i i Racjonalizacji 
— rzeczoznawca K om is ji Uspra 
w n ień inż Puszczykowski za 
zagubienie 5 wniosków i zanie­
dbywanie swoich obowiązków

sprawę 
ratora.

Obecnie położono nacisk na 
term inow e rozpatryw anie  zgła­
szanych wniosków.

2) Sprawa nieregularnych ze­
brań K om is ji Usprawnień; 
Obecnie zebrania odbyw ają się 
co tydzień.

3) Sprawa dyżurów  w K lub ie  
Techniki i R acjona lizac ji: Od 
I X I b r K lu b  otzvarty jest co­
dziennie do godz. 18-ej.

„D z ięk i korespondencji tow. 
Karczewskiego — stw ierdza dy­
rekcja — ruchem rac jonaliza­
torsk im  na terenie Zjednocz 
Przem Bud Nowej H u ty  zain­
teresowała się organizacja par­
ty jna . rada zakładowa i dy re k ­
cja techniczna. Kom órka w y ­
nalazczości została otoczona

został zwolniony z pracy, a" opieką

15 bm. w  sali ko lum nowej Un iwersyte tu Warszawskiego przedstawiciele Światowe) Rady 
Pokoju wręczyli  tow. Wandzie Jakubowskie j,  autorce f irnu „Ostatn i etap"  —  Międzynaro­
dową Nagrodę Pokoju. Na zdjęciu: Wanda Jakuboioska, l i te ra t  węgierski Bela Ileś, przedsta­
wic ie l Św iatowej Rady Pokoju i prezes Zw iązku L i te ratów Polskich Jerzy Putrament

(w głębi)  F o to  c a f  -  z  W d o w iń s k l

Czarnkow ie — każdy z nas po­
w in ien pomóc, by umocnić to, 
cośmy zdobyli. W rogow ie czy­
hają na zdobycz rob o tn ików  i 
chłopów, ale to im  się nie uda 
Nie pow tórzy się ju ż  n igdy 
rok 39-ty.

*
— W  naszej- gromadzie wszy­

scy chłop i w yw iąza li się ze 
swoich obowiązków. Z akon trak ­
towaliśm y 189 tuczn ików  — 
opowiada średnioro lny chłop 
Adam F ilip ia k  z Suchana na 
zjeździe s targardzkim  — a w ie­
cie, dlaczego tak nam dobrze 
poszło? Bo p a r ty jn i w  naszej 
wsi pokazali praw dziw ą drogę 
i uśw iadom ili nas o wszystkich 
sprawach państwa. A  na jw ięce j 
to sekretarz F inkow iak. Dzisiaj 
wszyscy są u nas bardzo zado­
woleni, że z rob ili to, co do nich 
należało. Dostałem dyplom  — 
to w ie lka  rzecz. Będę się sta­
ra ł w  przyszłym  roku znów do­
stać wyróżnienie.

Na w ie lu  zjazdach w ystępu ją­
cy bezparty jn i chłbp i m ó w ili o 
wzroście au toryte tu  organ izacji 
pa rty jnych , k tó re  przodując w 
gromadzie, jednocześnie dawały 
p rzyk ład  innym .

*
Na zjazdy p rzyb y ły  delegacje 

przodow ników  pracy z fab ryk , 
kopalń i hut. Gorące pow itan ia  
i serdeczna rozmowa, w  k tó re j 
jedn i m ó w ili drug im  o swoich 
osiągnięciach — ten obraz w i­
działo się wszędzie. W b ra te r­
skich wystąpieniach chłopów w 
odpowiedzi na pozdrow ienia ro ­
botn ików , dawała się wyczuć 
nowa nuta. ' — W idzicie, że 
m y ch łop i poszliśmy za w a­
szym przykładem . I m y m a­
my swoich przodow ników , k tó ­
rzy również przedterm inow o i 
z nadwyżką w ykonu ją  swe obo­
w iązki. Uczym y się od was jak  
na jlep ie j pomóc w  w ykonan iu  
p lanu 6-letniego. — Tak m ó w ili 
chiopi na w ie lu  zjazdach.

Na spotkaniach p rzodow ni­
ków  pracy miasta i wsi sojusz 
robotn iczo-ch łopski nie byt 
czymś, o czym  się teoretycznie 
praw i — by l sprawą zrozum ia­
łą samo przez s i ; i  jasną dla 
każdego.

— Odznaczona Srebrnym  
Krzyżem  Zasługi 70-letn ia 
chłopka Anastazja Chojnacka 
uściskała serdecznie na zjeździe 
w  K rośn ie Nadodrzańskim  
19-letnią w łókn ia rkę , przodow­
nicę pracy z Lubska, k tó ra  je j 
pogra tu low ała w yróżnien ia , i 
w ręczyła kw ia ty . Potem C h o j­
nacka zabrała głos 1 powiedzia­
ła:

— Jak państwo o m nie tak 
pamięta i wyróżnia mnie, a ro ­
bo tn icy m i'w in s z u ją  ja k  b ra ­
cia, to i ja nie pożałuję sił. Je­
szcze do św ią t podchow.am i  za­
wiozę do GS-u 200-kilowego 
tucznika.

it:
Tegoroczna akcja, zmierzająca 

do sprawnego i term inowego 
wykonania obow iązków przez 
wieś, p rzyn ió^a  nie ty lk o  po­
żądany sukces gospodarczy. W 
trakc ie  te j akc ji rośli ludzie 
po lskie j wsi, rosła świadomość 
patriotyczna i klasowa p racu ją ­
cego chłopstwa. D ziesią tk i ty ­
sięcy nowych ak tyw is tó w  m alo- 
i średnioro lnych chłopów — to 
w ie lka  zdobycz dla państwa lu ­
dowego. U trw a len ie  ścisłej w ię ­
zi z tym  now ow yrosłym  a k ty ­
wem, opieranie się w codzien­
nej działalności na nim. usilna 
praca nad jego rozwojem  — 
to poważne zadanie naszych 
organ izacji pa rty jnych  na wsi 
i terenowych organów władzy 
państwowej. ’  <j r )

W S T O L I  C  Y
Pomysł usprawniający robotnicy z A-5  

zwiększył czterokrotnie wydajność pracy
Stanisława W ilim  m alowała 

ręcznie brzegi okrągłych p ły tek 
oporowych w zakładzie A-5. B y ­
ła to robota n iewydajna. Toteż, 
S tanisława W ilim  postanowiła 
wzmóc wydajność pracy na 
swoim odcinku. Wzięła podłuż­
ną deseczkę, ow inęła ją w  szma­
tkę, i szmatkę tę nasyciła la-

[ kierem. Obecnie, nie m a lu je  
pędzlem, a o b ta c z a  krążek d o  
nasyconej lakierem  szmatce.

W ten sposób, wydajność je j 
pracy wzrosła czterokrotn ie , a 
roczna oszczędność z je j stano- 

I w iska dla zakładu wyniesie 
6.034 zł.

I ( w )

Choinka noworoczna będzie urządzona 
w k s ż ie j szkole

Od 27 bm. do 10 stycznia 
1952 roku w szkołach warszaw ­
skich urządzane będą cho inki 
noworoczne. W zw iązku z tym  
w ie le  kom ite tów  opiekuńczych 
zajęło się przygotowaniem  dla 
m łodzieży przyjem nych niespo­
dzianek. V/ czasie uroczystości 
k tó re  odbędą się pod hasłem 
„W itam y trzeci rok planu sze­
ścioletniego“  przew idziane są 
wspólne gry, zabawy i tańce

! oraz program y artystyczne O- 
i pracowane przez młodzież.

Poza cho inkam i noworoczny­
m i urządzanym i w  każdej szko- 

\ !e, 12 tysięcy dzieci weźmie u - 
| dział w zabawach noworocz- 
| nych, organizowanych przez 
! warszawski oddział TPD, dla 
! p rzodow ników  nauki. Uczestni­

cy tych zabaw wezmą udzia ł 
w lo te r ii fan tow ej, oraz obej­
rzą przedstaw ienie tea tru  dzie­
cięcego. (kw)

Komunikacja miejska w czasie świąt 
będzie czynna normalnie

W czasie nadchodzących świąt 
w  dniach 25 i 26 grudnia kom u­
n ikacja  m iejska, a więc tra m ­
waje. autobusy i tro lleybusy 
kursować będą norm aln ie we­
d ług świątecznego rozkładu

jazdy. U trzym ana będzie rów ­
nież nocna kom unikacja .

Również w dn iu 24 grudnia, 
t j.  w poniedziałek ruch odby­
wać się będzie norm aln ie we­
dług rozkładu jazdy dn ia po­
wszedniego. (i)

Ważne dla pobierających bony 
mięsno-tłuszczowe

P re z y d iu m  R ady N a ro d o w e j w  m 
st.. W arszaw ie  p rz y p o m in a , że p ra ­
c o w n ic y  u spo łe czn io nych  za k ła d ó w  
p ra c y , k tó rz y  o trz y m a li b on y  m ię - 
sno -tłu szczo w e  na g ru d z ie ń  poprzez 
sw o je  z a k ła d y  p ra c y  1 nada l w  n ic h  
p ra c u ją , d la  o trz y m a n ia  b onów  na 
s tyczeń  n ie  są o bo w iąza n i do po­
w tó rn e g o  sk ła d a n ia  w y p e łn io n y c h  
zgłoszeń.

P rze p is  te n  n ie  s to su je  się do 
p ra c o w n ik ó w  p ry w a tn y c h  z a k ła d ó w  
p ra c y  o raz  w s z y s tk ic h  osób o trz y -  
m u ją c y c h  b on y  za p o ś re d n ic tw e m  
zrzeszeń bądź b ezpośredn io  w* p re ­

z y d ia c h  rad  n a ro d o w y c h . W y m ie ­
n ie n i zo bo w iąza n i są do zaopa trze ­
n ia  sie w  zg łoszen ia  i uzyskan ia  po­
tw ie rd z e n ia  ic h  w  re jo n ie  m e ld u n ­
k o w y m . N as tęp n ie  w in n i zg łos ić  się 
po o d b ió r  b onu  w  D z ie ln ic o w e j Ra­
dzie  N a ro d o w e j z d o k u m e n ta m i.

P re z y d iu m  R ady N a ro d o w e j w  m. 
st. W a rsza w ie  s tw ie rd z a , że osoby 
te  n ie  zg łasza ją  się  do re jo n ó w  
m e ld u n k o w y c h  w obec czego p rz y ­
p o m in a  p on o w n ie , że te rm in  od ­
b io ru  b onów  u p ły w a  z d n ie m  22 .X II 
1951 r.

Kupony dla podróżnych kolejam i 
w okresie świątecznym

P o d ró żn i, z a m ie rz a ją c y  o d b y ć  pod ­
róż ze s ta c ji W arszaw a G łó w n a  i 
W arszaw a W schodn ia  p oc iągam i d a ­
le k o b ie ż n y m i w  d n ia c h  22. 23 i 24 
g ru d n ia  o bo w ią z a n i są, o p ró cz  b i j  
let.u w ażnego  na p rze ia zd , posiadać 
ró w n ie ż  k u p o n  u o ra w n ia ja c y  do 
w e jśc ia  do o k reś lo n eg o  pociągu  
K u p o n y  będą b ezp ła tn e  i w yda w a ne  
ty lk o  ró w n o cze śn ie  ze sprzedażą 
b ile tó w .

Od o b o w ią z k u  pos ia d an ia  k u p o ­
nów  są z w o ln ie n i: p os ło w ie  n& S e jm  
U s ta w o d a w czy , p o d ró żn i p rze je żd ża ­
ją c y  przez W arszaw ę  tra n z y te m , 
p o d ró żn i o d b y w a ją c y  pod róż  w  w a ­
gonach s y p ia ln y c h . p ra c o w n ic y  
P K P  pos ia d a ją cy  -b ile ty  s łużbow e, 
p o d ró ż n i w y je ż d ż a ją c y  z W a rsza w y 
G łó w n e j poc. p ośp iesznym  W arsza­
w a — G liw ic e  o d je ż d ż a ją c y m  o godz 
17 rn. 25 w  w a g o n ie  k la s y  d ru g ie j 
o b ję ty m  p ła tn y m i m ie js c ó w k a m i 
o raz  w o js k o w i o d b y w a ją c y  podróż 
w  k i 3 poc. osobow ym .

Osoby w o js k o w e , p ra c o w n ic y  pań ­
s tw o w i i p ra c o w n ic y  p rzed s ię ­
b io rs tw  p a ń s tw o w y c h , w y je ż d ż a ją c y  
z W a rsza w y G łó w n e j i W ar$zaw v 
W sch. w  podróż  s łużb o w ą  m a ją  p ra ­
w o za okaza n iem  d e le g a c ji s łużb o ­
w e j do n a b yc ia  b ile tó w  i k u p o n ó w

poz3 k o le jn o ś c ią  w  kasach sp e c ja l­
n ie  do  tego  ce lu  w yzna czo n ych .

W ce lu  u ła tw ie n ia  n a b y w a n ia  b i­
le tó w  ka sy  P B P  ,O rb is "  w y d a ją  b i­
le ty  i k u p o n y  na od le g ło ść  ponad 
100 k m  w  p rzed sp rze da ży  na 7 d n i 
nap rzó d

P o d ró żn i o d je ż d ż a ją c y  do s ta c ji
p o d m ie js k ic h  p oc ią g am i d a le k o b ie ż ­
n y m i m u rzą  ró w n ie ż  za o p a trzyć  się 
w  o d p o w ie d n ie  k u p o n y .

W d n ia ch  22. 23 i 24 g ru d n ia  bę­
dz ie  zaw ieszona  sprzedaż b ile tó w  
p e ro n o w y c h  na w s z y s tk ic h  d w o r­
cach w a rs z a w s k ic h .

O G R A N IC Z E N IE  R U C H U

P oc iąg  osobow y W arszaw a W sch.- 
— Ś w id n ik  o d je ż d ż a ją c y  z W arsza­
w y  W sch. w  d n i św ią te czn e  o godz. 
23 m . 20 n ie  będzie  u ru c h o m io n y  w 
d n ia ch  23 i 25 g ru d n ia .

P oc iąg  osobow y L u b l in  — W arsza­
wa W sch. p rz y je ż d ż a ją c y  do W a r­
szaw y W sch. w  d n i św ią teczne  o 
godz.' 20 m . 28 n ie  będzie  u ru c h o ­
m io n y  w  d n iu  25 g ru d n ia .

P oc iąg  p o d m ie jś k i do Sochaczewa 
o d je ż d ż a ią c y  z W a rsza w y G łó w ­
n e j o godz. 15 m 30 będzie  w s trz y ­
m a n y  24 g ru d n ia .

TenU

Profesja kapitalistycznego 
wyzyskiwacza

G. B. Shaw: „Profesja pani Warren“. Sztuka w 4 aktach. 
Przekład Floriana Sobieniowskiego. Reżyseria Wilama Ho­
rzycy. Dekoracje i kostiumy Mikołaja Portusa. Premiera 
w Państwowym Teatrze Współczesnym w Warszawie.

„P rofes ja  Dani W arren" nale 
żv do wczesnego okresu tw ó r 
czości w ie lkiego dram aturga 
angielskiego Podobnie iak w 
„Szczyglim  za lik u "  Shaw de 
m askuje w niei n iezwykle śmia 
ło i bezl tośnie cała obłudę nie 
moralność i bezwzględny wv 
zvsk burżuazvjne i A ng lii z koń 
ca X IX  stulecia Można rtawei 
zarvzvkować . tw ierdzenie że 
. Profesja pani W arren” jest naj 
śmielsza i na ¡ostrzejsza satvra 
Shawa na angielska burżuazje 
i ie j obvczaie.

W czvm leżv w ielkość te ł 
sztuki? Shaw zastosował w nie i 
swa ulub iona metode oaradok 
su, sytuacji doDrowadzonei nra 
w re  do ahsurdu ale właśnie 
dlatego tak jasne! iż obnażała 
ce> najgłębsza istotę sprawy 
Zarówno sam problem zostaie 
w ten sposób w yśw ie tlony bez 
reszty, iak i postacie sztuki wza­
jem nie sie odsłaniają, nie zo 
staw iaiac suchej n itk i na żad 
nei z nich Nie chodzi więc ty ł 
ko o to. że Shaw wskazuje wv 
raźnie na n iem ora lny charakter 
wyzysku kapita listycznego i o 
bojętność źródła z iakiego plv 
na dochody Nie chodzi tv lk o  o 
to. że pani W arren i ie i współ 
n ik  szacowny dżentelmen sir 
George Ć ro fts czerpią dochody

w wysokości 35 procent od w io 
żonego kap ita łu  z w ielkiego 
przedsiębiorstwa domów d u  
hiicznych w B rukseli, Ostendzie 
W iedniu. Budapeszęie i ‘ 
dzi o to. że zaró^wn 
ski duchowny, w ij 
m itel G ardner (zręs. 
chanek pani Warren), u 
nierób i nicpoń, iak i ł  
artysta, arch te k t Praed (rów 
ttież przy jac ie l i am ant pani 
W arren) nie widza w tym  nicze 
go zdrożnego. Dla nich jest to 
sprawa pryw atna pana Croftsa 
i iego wspóln iczki, która osób 
postronnych nic nie obchodzi 
Shaw wybiera um yślnie przv 
k ład domu publicznego. abv po 
kazać szczególnie iaskraw o nie 
moralność kapita listycznego wv 
zysku Ale ustami s ir Croftsa 
m ów i wyraźnie, że przecież w 
gruncie rzeczy wvzysk up raw ia ­
ny w  stosunku do robotnic an 
Sielskich fab ryk  jest rów nie 
n iem ora lny bezwzględny, bez 
litosny i n iesp raw ied liw y, t y l ­
ko m nie j jaskraw y. Paradoks 
Shawa zmierza w yraźnie w k ie  
runku  zachęcenia widza do do  
tępienia wszelkiego wyzysku ka. 
pitalistycznego. nie ty lk o  docho­
dów płynących z domów du 
blicznych. E fek t ten au tor nie 
w ą tp liw ie  osiąga. rozum iem y, że

sztuka oskarża i demaskuje nie 
konkretna sprawę pro fes ji pani 
Warren, lecz wyzysku caiei kia 
sv społecznej do które-’ ta była 
p rostytu tka  iuż teraz należy.

Inny in teresu jący problem 
sztuki tk w i w osobie córk i pa 
ni W arren — W iw ii. W i- 
wia jest osoba stojącą m ora l­
nie znacznie wyżej od swej 
m atki. M ie rz i ją  ohydne źródło 
je j dochodów. Nie chce p rz y j­
mować pieniędzy, p łynących z 
domu publicznego. Oburza ją 
b ru ta ln y  cvnizm  bezwzględne­
go wyzyskiwacza s ir Croftsa. 
•Jej moralność mieści się je d ­
nak w granicach mieszczań­
skiego kodeksu życiowego i m ie­
szczańskiej obyczajowości. Jest 
to jeszcze jedno uderzenie Sha­
wa w  ustró j, k tó ry  w ychow uje 
w najlepszym  razie ludz i typu 
W iw ii. Jest ona bowiem  czło­
w iekiem  oschłym,., sam olubnym , 
k tó ry  nie p o tra fi zdobyć się na 
w a lkę przeciwko ziu. Ucieka 
przed społeczeństwem, przed 
jego sprawam i, pragnie zam­
knąć sie w ciasnym kręgu oso­
bistych spraw, za ła tw ia jąc je 
zgodnie z wym ogam i mieszczań­
skie j moralności, tworząc sobie 
swoje małe, drobnomieszczań- 
skie szczęście.

W postaci W iw ii Shaw uka­
zuje jeszcze jedną odmianę 
drobnomieszczańskie.j p rude rii 
i zakłam ania, doprowadzoną do 
pe rfe kc ji w  A n g lii. Chodzi tu

o tzw. „porządnych lu dz i", k tó ­
rzy nawet wobec siebie po­
zują na szlachetnych, gotowi 
głosić postępowe poglądy, by le ­
by ty lk o  nie wa'czyć przeciw 
ziu, byleby ty lk o  zachować 
swój mieszczańsk’ spokój i sa­
mozadowolenie. Tego rodzaju 
postawa życiowa tych, k tó rzy  
dostrzegają prze jaw y zła ka ­
pita listycznego ustro ju  i nie 
walczą z nim , j st jednym  z 
na jisto tn ie jszych elem entów i 
podpór k uszejącego ka p ita liz ­
mu w A ng lii.

W „P ro fes ji pani W arren " nie 
ma ani jednej postaci pozytyw ­
nej. Wszyscy ludzie w ys tęp u ją ­
cy na scenie są wyszydzeni i 
potępieni. W artość sztuki leży 
więc w je j dem askatorskim  
sensie. U p łyn ie  jeszcze k ilk a  la t 
zanim narodzi się w d ra m a tu r­
g ii rosy jsk ie i pozytyw ny boha­
te r nowych czasów, robot­
n ik  N il. k tó ry  śm iało w ta r­
gnie na scenę w sztuce G or­
kiego pt „M ieszczanie" ■ Fa- 
bianista Shaw nie um ia ł go do­
strzec w sw^ch dziełach. Za to 
zgniliznę starego, mieszczań­
skiego świata pokazał z nie- 
mniejszą pasją, dochodząc do 
szczytów rea lizm u k ry tyczne ­
go.

W iłam  Horzyca nie ty lko  
sprawnie zm ontował przedsta­
wienie. Jego tra fna koncepcja 

j reżyserska polegała na um ie- 
j .ietnym w ypunktow an iu  i pod 
| kreślen iu najważniejszych spo- 
| łecznie fragm entów  dialogu, o- 
raz praw id łow ym  ustaw ieniu 
postaci, bez idealizac.ji 'W iw ii i 
oczerniania, czy też zohydzania 
pani W arren. Jedyną wadą re ­
żyserii Horzycy jest to, że nie 
um ia ł on sprowadzić do współ 
nego m ianow nika jednolitego 
sty lu  gry wszystkich akto rów  
przedstawienia.

W ielka indyw idua lność Ireny  
E ich lerówny rozb iła tę jedność 
W zamian za tę wadę przed­
staw ienia dała E ichlerówna 
w ie lk ie  wartości k re a c ji w  ro li 
pani W arren. Można się spie 
rać o ustaw ienie te j postaci w 
I-y m  akcie, gdzie pani W arren 
w ujęciu E ich lerów ny jest zbyt 
wulgarna t zbyt ta tw o demas­
ku je swe pochodzenie i dawny 
zatyód. Natom iast w akcie I l- itn ,  
i IV -ym . stwarza ta Znakomita 
artystka  postać pełną praw dy 
życiowej, w ew nętrznej siły. 
praw dziw ych uczuć i rów nie 
p raw dziw e j pozy Prostota, na 
którą zdobywa się E ichlerówna 
w te j ro li. stanow i poważny 
krok  naprzód w rozw oju tw ó r­
czym te j ak to rk i ku rea lizm ow i 
in te rp re tac ji postaci i gry. Pa 
m W arren staje się dzięki k rea­
c ji ak to rsk ie j E ich le rów ny cen­
tra lną  postacią sztuki. I w yda­
je się, że tak w łaśnie być po 
w inno, że takie  było zamierze­
nie zarówno autora ja k  i reży 
sera. ,

Córka p. W arren (w in te r­
p re tac ji H a lin y  Kossobudzkiej) 
jest bezdusznym, egoistycznym 
stworzeniem, które  n ikom u n i­
gdy w  życiu niczego dobrego 
nie zrobi i zasuszy się w sza­
re j, przeciętnej poprawności. 
H a lina Kossobudzka tra fn ie  u- 
w yda tn iła  te ccChy W iw ii, po­
zbawiając ją  słusznie sym patii 
w idow n i i dopomagając reżyse­
row i w  wydobyciu  sensu, sztuki.

L u d w ik  T a ta rsk i b y ł zabaw­
nym  pastorem, k tó ry  bez powo­
dzenia us iłow ał pokryć sztucz­
ną powagą swe dawne sprawki. 
W ydaw ało nam się chw ilam i, 
iż T a ta rsk i sam śm iał się z po­
staci, k tó rą  gra ł. A le  to .już 
w ina autora, k tó ry  tak  ośmie­
szył w ielebnego pastora, iż na­

wet ak to r gra jący tę ro lę nie 
może oprzeć się sile jego satyry.

Czesław W ołłe jko  wzbogaci! 
swą galerię zgniłych am antów 
o jeszcze jedną ciekawą i do­
brze zagraną postać. Jego B'ra?-ik 
G ardner (syn pastora i niedo­
szły mąż. W iw ii) jest na wskroś 
cyniczny, pusty, len iw y , choć 
nie pozbawiony swoistego 
wdzięku i sp ry tu  Coś z akcen­
tów  m olierowskiego Don Juana 
można byio  znaleźć w postaci 
tego angielskiego loweiasa. To 
mu zresztą ty lk o  dodawało p i­
ka n te rii i uroku.

M icha ł M elina zagrał rolę 
Praeda dość monotonnie. By! 
jednak i od początku do końca 
sztuki, choć sama sylwetka,, ja ­
ką stw orzy ł, je j sposób m ów ie­
nia i zachowania b y ł p raw dz i­
w y i tra fny . N a jm n ie j cech po­
staci Shawa m ia ł Adam  M ik o ­
ła jew sk i w ro li s ir Croftsa. 
W praw dzie zgodnie z tekstem 
autora m ia ł wygląd buldoga, lecz 
to jeszcze nie wystarczy, aby 
uprawdopodobnić postać ang ie l­
skiego dżentelmena z lo rdow - 
sk ie j rodziny. B ruta lność nie 
oznacza wcale wulgarności w 
zewnętrznym  sposobie bycia 
P rzeciwnie: angielscy lo rdow ie 
z w yk li uk ryw ać ją  pod maską 
niewzruszonego spokoju i nie­
skazite lnych form  towarzyskich.

Dekoracje M iko ła ja  Portusa 
w  niczym  nie pomogły reżyse­
row i, ani aktorom . Dlatego moż­
na o n ich powiedzieć, że by iy  
n ijak ie . Natom iast kostium y do­
brze podkreśla ły nastró j środo­
w iska i epoki, uw ydatn ia jąc 
tra fn ie  indyw idua lne  cechy po­
szczególnych postaci.

Przedstawienie „P ro fes ji pani 
W arren" należy do spektakli 
ciekawych i  wartościowych.

ROMAN SZYDŁOWSKI

! O D P IS Y  A K T  Z A  Z A L IC Z E N IE M  
P O C Z T O W Y M

W y d z ia ł S po łeczno  - A d m in is t ra ­
c y jn y  P re z y d iu m  St. R. N ., s p ra w u ­
ją c y  n ad zó r nad d z ia ła ln o śc ią  u rzę ­
dów  s tanu  c y w iln e g o  w  s to lic y  w y ­
d a l po lecen ie  u rzęd o m  s tanu  c y w il­
nego w y s y ła n ia  żą da n ych  odp isó w  
za za licze n ie m  p o cz tp w ym  co znacz­
n ie  s k ró c i te rm in  z a ła tw ia n ia . 

O soby p ragnące  o trz y m a ć  odp is  
a k t  s tanu  c y w iln e g o  z u rz ę d ó w  w 
s to lic y  p o w in n y  p rzes iać  pod a d re ­
sem w ta śc iw e g o  u rzęd u  za m ó w ie ­
n ie  na żądany a k t. Z a m ó w ie n ie  po ­
w in n o  z a w ie ra ć  d o k ła d n e  dane ja k  
im ię  i n a zw isko , im io n a  ro d z icó w , 

da tę  u ro d z e n ia , (za w a rc ia  m a łż e ń ­
s tw a  lu b  ze jśc ia ), ro k  sporządzen ia  
a k tu , nazw ę u rzęd u  lu b  p a ra f ii,  
gdzie  a k t zos ta ł sp o rzą d zo ny , oraz 
d o k ia d n y  adres, ( i)

Z  C E N T R A L N E G O  K L U B U  T P P R

D nia  19 bm . o godz. 18 w  C en­
t ra ln y m  K lu b ie  T P P R  p rz y  u l. K re ­
d y to w e j 5/7, H. C ich o cka  w y g ło s i 
o d c z y t z c y k lu  „J a k  Z w ią z e k  Ra­
d z ie c k i b u d o w a ł s o c ja liz m " . T e m a t 
o d c z y tu  — „P ie rw s z a  p o w o je n n a  
p ię c io la tk a  — b u d o w n ic tw o  k o m u ­
n iz m u " .

Po o dczyc ie  i  d y s k u s ji będzie  w y ­
ś w ie tlo n y  f i lm  p t. „B o g a ty  p lo n “ .

*
D n ia  20 bm . o godz. 18 w  C en­

t ra ln y m  K lu b ie  inż . M ie czys ła w  
K ra je w s k i w y g ło s i o dczy t p t. „P o ­
m oc Z w ią z k u  R adz ieck iego  p rz y  
b u d o w ie  M e tra  W a rsza w sk ie go ". Po 
o dczyc ie  d y s k u s ja , a następn ie  zo­
s ta n ie  w y ś w ie tlo n y  f i lm  p t. „ M ło ­
dość ś w ia ta " .

T E A T R Y
P o ls k i — „M ą d re m u  b ia d a "  — g. 

19.
K a m e ra ln y  — „G rz e c h "  — g. 19. 
P ow szechny — ,.8 la le k  1 1 m iś " — 

g. 14 — „P a n n a  bez posa g u " — g. 
19. *

S yre na  — „D w a  ty g o d n ie  w  r a ju "
-  g. 19.15.

D om u  W o js k a  P o lsk ie g o  — „W z g ó ­
rze — 35" — g. 19.

N o w y  — „S w o b o d n y  w ia t r "  — 
g. 19-

W spó łczesny — „P ro fe s ja  p a n i 
i W a rre n "  — g. 19.

M u zyczn y  — „S ze lm o s tw a  S kape- 
I n a "  — g. 19.
| N o w e j W a rsza w y  — „P o e m a t pe- 
j  d a g o g ic z n y "  — g. 19.
| L a lk a  — „M a c ie j K ło s e k "  — g. 17. 

G u liw e r  — „ T r z y  p om a ra ń c z e " —
! g. n .

O pera  — , .S traszn y  d w ó r "  — g.
19.

K I N A
M o skw a  — „P o d d a n y "  — g. 14.15. 

16.30, 18.45, 21.
P a lla d iu m  — „S k a n d a l w  C loche- 

m e r le "  — dod. „C z y  w ie c ie  ż e ..."— 
g. 15, 17. 19, 21.

A t la n t ic  — „D z iś  o w  p ó ł do 11-e j"
-  godz. 15, 17. 19, 21.

P raha — „S k a n d a l w  C lo c h e m e rle "  
dod. „C z y  w ie c ie , że... "  — godz. 
16. 17. 19, 21.

P o lo n ia  — „C h iń s k i C y r k "  — dod 
„C z y  w ie c ie  ż e ..."  — g. 14. 16. 13, 20 

S to lica  ~  „O s ta tn i re jś "  — dod. 
„Ś w ię to  lo tn ic tw a "  — g. 14, 16, 18.
20 .

W —Z  — „D o n ie c c y  g ó rn ic y "  — 
g. 13.45, 16, 18.15, 20.30.

I  M a j — „ B łę k i tn e  m ie c z e " — g. 
14, 16, 18, 20.

O cho ta  — „D a le k o  od M o s k w y "  — 
g. 13.45, 16. 18.15, 20.30.

S y re na  — „Z w a r io w a n e  lo tn is k o "
— dod. „T w ó rc z o ś ć  S z y s z k in a "  — 
g 15, 17, 19. 21.

Tęcza — „Z w y c ię z c a  p rz e s tw o rz y "
— dod. „W  k r a ju  s o c ja liz m u "  — g. 
14, 16. 18, 20.

L o tn ik  — „S re b rn e  k o lc z y k i"  — 
godz. 16, 18, 20.

r  \  n l n
C Z W A R T E K  20 G R U D N IA

P ro g ra m  I — na fa l i  1322 m
P ro g ra m  d n ia  5-55. 15.25. W ir-do­

p ieśc i 5.05. 6.00. 7.GO. 7.55. 12.04, 16.00, 
20.00. 23.00.

5.10 K o n c e rt . 6.05 W szechnica  Ra­
d io w a . 6.25 A u d . d la  w s i. 6.35 M u ­
zyka  lu d o w a . 7.20 M u z y k a  , ro z ry w ­
ko w a . 8.00 K o n c e r t u tw o ró w  ko m o . 
ro s y js k ic h . 8.55 A u d . d la  k l.  V I, 
9.15 M u z y k a  d la w sz y s tk ic h . 10.00 
„S ie d e m  s o p li"  — o po w . Bodo Ubse 
z to m u  p t. „ L u s t r o " .  10.20 M u z y ­
ka, ll.oo  Ję zyk  ro s y js k i,  11.45 G*os 
m a łą  k o b ie ty . 12.15 M u z y k a . 12.30 
A ud . d la  w s i, 12.45 Ma sw o jska  n u ­
tę. 13.15 In fo rm a c je . 13.29 P rz e r­
wa, 15.30 A u d  d la  ś w ie t l ic  d z ie c ię ­
cych . 16.20 M u z y k a . 17.00 K w a d ra n s  
m u z y k i ta n e czne j, 17.15 W szechnica 
R ad iow a . 17.30 K o m p . T y g o d m a  - r  
J. S. B ach . 18.90 Z k ra ju  i ze ś w ia ­
ta. 18.20 P o ls k ie  u tw o ry  fo r te p ia n o ­
we 18,45 A u d . .d la w s i. 19.00 Je żyk  
ro s y js k i.  19.20 A u d . d la  m ło d z ie ­
ży. 20.30 P ieśn i w  w y k . c h ó ru  PR 
pod  d v r . W ł. B u k o w ie c k ie g o . 20.45 
„D z ie je  p o lo n e z a " — aud. s ł.-m uz . 
21.30 „N a  fa l i  h u m o ru  i s a ty r y " ,  
21.45 S ta lin  w  m u zyce  k o m p o z y to ­
ró w  ra d z ie c k ic h . 22.25 K o n c e rt.

P ro g ra m  I I  — na fa l i  367 m
P ro g ra m  d n ia  6.00, 13.25. W iado ­

m ości 5.05, 6.30, 7.55, 17.00, 21.00.
23.59.

6.15 P ieśn i o p ra c y  i  p o k o ju . 6.59 
K o ń c e 't .  8.00 P rze rw a . 13.30 A ud . 
d la  k l.  I  i I I ,  13.55 A u d . d la  k i. 
TV, 14.15 M e lo d ie  s to w a c k 't ,  14.50 
K o n c e r t ro z ry w k o w y . 15.30 A ud . d la  
d z ie c i. 16.09 W sze ch n ica  R ad iow a,
16.20 D z ie n n ik  w arsza w sk i, 16.35 M u ­
zyka , 16.45 G ra m y  w  szachy. 17.05 
O d p o w ie d z i F a li 49, 17.15 P ieśn i lu ­
dow e  n a ro d ó w  ra d z ie c k ic h , 17.30 
d la  każdego coś m iłe g o . 18.30 W sze­
ch n ica  R ad iow a . 18.50 R a jd o w y  E x­
press W ie c z o rn y , 19.10 M u z y k a  k la ­
syczna.. 19.80 Mfczyk.a i a k tu a ln o śc i 
20.09 „S ta l in  w  p ie ś n i n a ro d ó w ",
20.20 K o n c e r t m u z y k i p o ls k ie i w 
w y k . O rk . pod d y r . R ezlera. 21.30 
M u z y k a . 21.50 A rid , o książce P. 
P a w le n k i p t. „S zczę śc ie ", 22.10 P o l­
ska m u z y k a  s y m f„  22.50 M u z y k a .

W ydaw ca* K o m ite t C e n tra ln y  P o ls k ie j Z je d n o c z o n e j P a r t i i  R ob o tn lw e J  R edagu je  K o m ite t. N ak ła d em  RSW „P ra s a " . R e d a k c ja ; W arszawa, Dom  S łow a  P o lsk iego , u l. M ied z ian a  11. T e le fo n y : R ed a k to r N acze ln y  8-22-60 Zastępca R e d a k to ra  N acze lnego  8-33-28 S e k re ta rz  R ed a kc ti 8 82 29 D z ia ł p ropagandy  
8 08-89 D ztat par ty  ln y  7-34-30 D z ia ł zagr a n ir /.n y  8-82-25 D z ia ł e k o n o m ic z n y  7-34-10 D z ia ł ro ln y  8-64-73 D z ia ł K u ltu ra ln y  8-65-25 D z ia ł lis tó w  i in te rw e n c ji 8-65-23, D z ia ł m ie js k i 3-71-82 C e n tra la : 7-01-21. 7-01-22, 8-51-04, 8-57 62, 8 82-23 T e le fo n y  nocne : R ed a k to i .n o cn y  8 57 62 R edak to r tech  701-21 P ie r iu -  
m e ra ta  i k o lp o rta ż  P P K  R u c h "  O ddz W arszawa, u l S ie b rn a  12 C e n tra la  te l 8-04-20.22.23,30. W p ła ty  na p re n u m e ra tę  pocztow a p rz y jm u ją  w szys tk ie  U rzęd y  P o c z to w o -T e le k o n u rn tk a c y  m e o^sz kasy P P K  „R u c h "  w W arszaw ie  p rz y  u l S ie b rn e i 6 i P lac 3 K iz y z v  !6 P re n u m e ra ta  m ies ięczna  > k ra iu  
# zł 50 gr p ren  z b io ro w a  od 3 egz na Jeden adres, p a r ty jn a  2 z ł 25 ar z a g ra n ic z n a  9 z l. K o n to  F K O  — N r  1-14008. P rz v  zg łoszen iu  o te n u n ie ra L y  n a le ży  podać d o k ła d n y  1 c z y te ln y  adres. A d m in is tra c ja ;  W arszaw a, u l. W ie js k a  12. le i.  7-52-50, Z a k ła d y  G ra fic z n e  i  W ydaw n . D um  S łow a P o lsk iego. 2B 47915


